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.. żywy Zegcw · ') fragm cllf piary !c or~ ly c zncj dziecl'a na jeJn em 

· z ł o~ysk pill'ku p_fdagogicznego (MetorlR rnrl1orw.a 1patrz str. 20) ,,. S. O. 

· ) Obrazek przedsta ~Yia łozysko cementowe, na które m wyo·bra­
żona jest tarcza zegarowa o średnicy 1 O metrów. Dzieci, trzymają e 
,.:z nury, umoco1Yane na pal u, tkwiącym ''" środku tarczy, stano\Yi<\ 
żywe wskazówki, chodzące rytmicznie i pokazujące godziny. Po p•ra­
wej stro·nie siedzi lekat' z-wychowa\\'ca. za nim stoi w~· cllOIYawczyni 

o):lserwująca i robiąca notatki. 



Spis rzeczy. 

/ 

Przedmowa. 
Koniec~ność twór·c·zej, indywidualizującej pracy w wycho­

waniu i sz;kolnictwie. Somapsyche, somapsychkzllly. Peda­
gogika jalw sztuka. Praca niniejsza jako wyraz systemu wy­
chowawozo-lecznic!leg·o i wychowawczo-hygienkznego. K'(:mie­
czność zasadnic,zej reformy w wychowaniu i s:z.kolnictwie. 
Charakterystyczne cechy systemu: odTodzenie rasy w znacze­
niu eugienicznem, me·tody rbiolqgiczne, ideologja polska. Czyn 
narodo•wy j•ako cel wychorwania. · str. 7-8 

Szkoła Odrodzenia. (Siklrót S. O.) 
Typy instytucyj wychowawczych. Sztkoła Odrodzenia jak·o 

typ. Cel S. O. - S. O. jako żywe odbicie Pols.ki. Podstawy 
naukowe. Onto.gieneza i filogieneza. Metody gienetyczne 
i funkcj-onalne. Funkcja rozwojowa. Dziecko jako spadko­
bierca psychiki narodowej. Psychogieneza. Metoda psycho-
gienetyczna. . str. 9---10 

Za.biegi wy•cho,wawcze w ożywi'D'nej pnzyl'odJZie. Zmiamy 
prefor:rnacyjne oraz zwią·zane z niemi zabiegi ·ochronne i izola­
cyjne. Łono matlk1 jako naa'!Ząd irz.o l.a.cyj.ny i ·ochronny. Różne 
zabiegi i,wJ•acyjne i ochQ'Qinne w stosunku d'O rnz;wi•jającego się 

u.sti~oju. Szkol:Ja ,z;wyikła jako przerwa ·powyżs,zy.ch ,zabiegów. 
P .otr.zeba refo·rmy. str. ll 

Jak wy•chowuje -s. O. t. j. jakie stosuje ,za•biegi ochronne 
i iwlacyjne. O.sZJc·zęd?Janie sił d,ziecka. ,Płynąca z ostatll'iego 
wSika'l!ania re•f.m~ma 1w naiU·Cizaniu. Naum;aJJ.ie wychowujące. 
P'!'ogQ·a.m naJU•c,zan;i,a w ra,ma·ch .rozwoju. Pl·zyffii\IIS ,zewnętJr,zrly 
a wewnętl~zny. S<ztuazny system dtZisiejszej s.~k·oły. Oddziały-

wania O·bronne d·zieoka. str. 12---13 

Rozwój i jego znaczenie w wychowaniu. 
"Przedżycie" jako c.za.s I'Oizwoju. Zale:bno•ść ·o,ka'eiSIU I'O!Zlwo­

j·owego tld rpmem·bażeń ro,z,wojowych. Rozwój isltoty ludzkiej. 
Czynniki biorplastyczne. M:atk1'0biogienety.oz.ne dążenia· p.rzy­
rrody. S. O. id!Zi•e śl1ll!dami plrzy,l"ody. Metoda środowiskowa 
w pa'IZya·od:zie. D:z,ieclko jak•o twórca •i o•l1gwniiZJa•tor środow:hstka. 
Matka jako WISIIJÓł•tMTó•rc,zyni środowislka. Wsrpółtwmrzenie śro­
dowisk'a wychowa.wozego rprze·z mat,kę. Mertody: gienetyozna, 
ad·aptacyjna i funkcj•oualna. Metoda ł.ożyskowa i oik.re>Sowa. 
ŚI'Iodowi,siko jako biosfera wychowawc.z!t. Waa·tvść metody ło-
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żyskowej dla l"nzwoju dzie·cka. Selekcj3. Śl'OOOwiSik. Meto-da 
łleteroselekcyjna. Ko•nieezność 1wor7,enia synte.r,y ŚI'Odowisk 
wychowawczych. str. 13--15 

środowiska jako czynniki rozwoju funkcje bioplastyczne. 

Stosunek pl"zedżycia do życia. Cha<rakoter życło'\vy środo­
wisk wychowa\\'czych . S. O. jtako m1ganizacja śl'odowi,sk wy­
clwwa wczych. Rodzina jako ognisko życia wewnęrt1'znego . 
Uód jaiko ś'l·oduw.isko zewnętrzme (społeczne). środowisko 
zewnętrzne i jeg·o "1\"Clol'.SZJtaty wycho\\'Hwoz.-; . Pierwszy ''"ar­
sztat - to wzór g·o·spodarstwa ro1nk'Z'O-og.ro.c1niczego i jego 
znaczenie IYychowmYcze. Drugi wa;J·s.zt•at - tu "NasZJa Ojczy­
zna" Ja•ko ognisk'o biol-ogiczneg·o współtworzenia wal't·ości pe­
dagogicznych (porównaj str. 14), ja•ko synrteza ośr·odków pracy­
zabawy, ja.ko "m~ni .atuea" Po•ISiki. S. O. jailw og,nisko wycho-
wania narodO\\·ego. str. 15- 19 

Praca teoretyczna dziecka w S. O. 

Praca teoretyczna i jej mac.zenie. Jej ,stosunek do pracy 
pra.ktyC'!znej. Nauka d.ziecka bez ktSiąż!ki i lwwki szkolnej. Me­
toda ruchowa Pole Pytago•rasa. żywa tabliczkA. mnożenia, 

Technika ''" metodzie ruchowej. Stopniowe przygotowywanie 
dziecka do pracy książkowej., Zabiegi neodydatk1yczne: IJ'i·o­
plastyczne i ideoplastyczne. Symboliza cja i dramatyzacja. 
Park pedagogiczny. str. 19-2~ 

Podłoże. biologiczne i historyczne systemu pedagogicznego S. O. 

ldeologja wychowawc:>Ja S. O. Podwójna .pel'Spektywa 
-s. O. i jej zna•aze.n.ie. Naturalny pr.ogram rozwoju d,ziecka. 
Spontanieznie powstający systam wy•cthowaJWczy jako natu­
ralna pod:walina dJ,a S. O. Dziecko p[·ze•z olkresy rO'Ziwojo\\'e 
dąży do harmOtni.i. Charalkter. S. O. jalko se.kol:ł. pra<cy dla 
rozwoju dizie.cka. Prorp.o·r·cjonalllość stosunku "Naszej Ojc.zy­
.zny" (małej Polski) do wielikiego środowiska: "Poltsk~U" . Na:t·u­
ralne utrutlnienia w ł~o.zwoju. Stop;ni·o;-.vanie i ada,pta,cja utru-
dnień . Pl'zykład wysiłku noworodka. str. 22- 24 

Dzienny plan zajęć w okresie tygodnia. 

Czas wstaw>runia. Dlugo.ść snu . G.itmnas·tyika oddechowa 
i jej .znaczenie. Suche mycie. Kąpiel 1JOWietr7illlfl.. Zebralilie 
poranne. śrpiew chóralny. Pl'Zegląd drzieci przy sp.rawo.zda­
niu tZ nocy. Pogadanlka hygieniozna.. Obserwacje astronomi­
czne i meteorol•ogiazne. Hete·rQI])Ta~maty·zm. Heurystyka. 
Perypatety'zm. Aktym·ność d·ziecka, a kontemplacyjilOść wy-
chowawcy. . • str. 24--2!1 

Pra·ce praktyczne ,,. "Naszej Ojozyżn,ie". Selek·cja środo­
wiSJk i dobór g·.r·wp d,z.iecięcych. Prozymus we·wnętrzny ew. ob­
jekty,wny ''" 'vyborze iiJTacy. Zabawy intellektualne: analri·za 
myślowa w mrganiozowanym ruchu gromady - matemfllty­
t:zna, gieog.rafkzna, hi·sto,ryc:zna, pi'·ZYl'Odtll'ic'za; zbiorowe pra-
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ee plastycz;ne (mapy, t\\'O'l'Y gieometry.czne, gieograf.iczne itp. 
(obacz metoda ·rud1•0.\Ya stt·. 20) . Języki obce. POI'z ądek iclr 
nauczania i techni·ka ruchowa. · str. 25- :?G 

Obiad i gawędy h~story•czne. Ich ~na.c.zenie wychow.awc.zc. 
Właściwa ·na:•uka histot·ji ojczystej (drama<ty1zacja). ·wycie.ozki 
g.ospodar,cze, ich cel i zn.a.czenie. Przebywatlte w ·ogniskach 

· rodzinnych. Prace damowe, kh ohowią;vkurwość i plra.no.wość. 

Dzienni.k, jego cha rakter i cel: ćwicze•nia .int~·nspel,·cyjne, !Ju­
dz,enie i r-oz,wój •sumienia, wy[·abiamie pamięcd, .sty·J i rpiso·wnia. 
Gra•m.a.tylka ,;k<r01pelkowa". · ćwicze.nia w '\Vy,pmvi.adaniu sif) 
i rwymawie. Listy - ich technika. Biesiada litera ciko-arty­
sty.czna. Modl:itwa - jej t reść (obacz uwagę). Godzina mHcze­
n1a . Mycie i 'Ol:l\lewa.nie całego .dała. Spoozynek nocny i je-
go techni•ka hygielliczma. . str. 26- :!U 

Wy·oiecZJld ·P·O 01kolicy jaJko czynniik prope.ctentyczny. Har­
eer.stw•o. Z·ajęcia w dni zimowe i sł•o.tne .pod dachem . Ich cha­
rakter życio•wy jaJko uwrpełnienie ora:z zaolkrąglenie (rp.rakty­
ezne i teo.rety·c·:;me) prarc w "Naszej Ojczyźnie" i 'Pall·.ku -peda;go-
gicznym. str. 29- 30 

NaiU~'a religj'i - jej t. r.eść rz .pr~eżyć w .kościele, d·omu, w co­
d.ziennej p;racy, zahal\Yie. Pod·sta.,va - życie Chry!stusa. 

święta solenne i uroczy.sł •ości nar-odo-we. Zacho,wanie tt·a­
dycyjneg.o ich cha1•akteru. Techniika s•p·ołeozno-reJi,gij-na lub 
społec:mo-hir>toryczna. Pnzebieg życiowy. . str. :30 

\Vakacje, irch eharakte11· nie.obowi<1·Zujący , ich · wzglr.dmt 
krótiknt•r~ovalość \\' olu·esrie ~rilmo'\vym. 

\oVyc.iecvki k·rajovnaw•tze. Ioh łąoz,ność met·odyczna z ''-'Y­
ciecz•ltam:i gos1Jocl.arczemi (codiziennie) i wy-cietzkami w okoli­
ce (co tydrzień). Metodyrka •z-a,sadn-iczo jedna, a le integra·cja 
ma terj-alu pozna \Y czego coraz \Yyższa. 

System \\"arka.cyjny. Jego nieobowiąz:kowość . Ci(\g1ość 
kultury wych-owa:wczej i ciągł•ość r-oz\\"oju . Nieróbstwo wwka­
cyjne jako błt)Al . WY.l:howa·ll'c,zy. Osz,czędność czasu sił. Cią-

głość pmcy jako ·potrzeba życiow·a . str. 30-31 

Obserwacja dziecka jako podłoże do obiektyWnej pedagogiki. 

Ciągła o·bserwa,cja di-Lieoka ja!ko równoważnirk d·odatków 
· eg,za;mtnó~Y wstępnych, przejściowych i końcowych, stopni, 
nagród , ceillzur, kar itp. c•zynnic.'l\:ów uje.mil)'ch. Zcalenie się 
d,ziecrka z łoży:skie.m 1pncy. Z,będrność kar. \oVydwwawca ja­
ko "cichy mistn" i objektywny obserwato•r. Swobodny, szcze­
ry ton i nas<trój duszy dziecięcej. Dziennik kal'tkowy jailw 
me.morjal wychow::vwcy. "Obsenva.torjum" (księga głóWina) . 
Miesięczne badran'i.a dz.ieci p1~zez hyg.ieni..stę i psy·chologa. Po­
mniki pracy dJZiecięcej. Dl71ienn~kL Zgłębnilki (testy) rovwojo­
we somapsychiC'l.ne ,- materjalne, intro·spekcyj.ne i psychoana-
lityczne. S. O. ja.ko o.gnisko badań źródeł pedol•ogieznych 
oraz ja•k·o seminarjum praktyczne. , str. 3t~33 



6-

Pojęcle zła i dobra w rozwoju l płynące stąd zabiegł wychowaw· 
c ze. 

AM "zła" u d:z.ieCłka ja,k·o naturalna reakcja obronna prze­
ciw,k•o samo·woli wychowa:wców. ,,P~'zestępsrtwo·' dziecka ja.ko 
wynik przymusu zevvnęt~znego. "Zło" cLuecka jako naturalna 
konie.czność, wypły·waj~oa z Tnzwoju, a zatem "dobro" na ra­
ch unku ·p.nzedżycia. "Zło" jakQ wynik chorqbHwej kons-tytu- . 
cji lub chm,obl,iwego ·stanu. Sądy seminaryjne na wychowaw­
ców j&k<J nau\ka i k·aa:a. Ś•rodki ·za.p-obiegania nzekomemu ew. 
istotnemu ":2'-ł u" · cLziecka. Zrupobieganie czynrni\kom, hamują­
cym i pac·zą;cym nOI'malny rozwój cLziecka ew. ich usuwanie. 
Zabiegi snmrupsycho-hy.gie•nk.zne, bi.o.sferyoone, inti,ospe.kcyj-
ne, psy-chQ-an!łlityozne. "Zlo" bez•karne i "zło" k :n:-tlne. str. 33--35 

Organizacja sądowa dla dzieci. 

Kary naLuralne. Sądy mdzinne. Sądy rodowe (BJpela,cyj ­
ne). Trybunał (sąd finalny kBJSujący lub ·zatwiei'dzający wy­
roki sądów pQprzednich. Znaczenie wy-chowawcze sądów. 

Współdzielczy charakter metod wychowawczych S. O. sti·. 3;>-36 

D<J jakkh sy,stemów pedagQgicznych d·oby wspókzesnej 
2'ibliża się S. O.? 

J ailde d.zieci k,orzystać mogą z,e . S. O. Re•para,cyjny c hM a-
Mer S. O. • 

P.nzystosowywanie się S. O. do wymagań państw<Jwych. 

Krótka historja S. O. . stJ". 36--40 

Ryciny. • 
"żyrwy Zegar" fragment metody I'uchowej str. 2 

"Nasza Ojczy,zna" - p·odstaw•owe łożyJsko pracy d1z·iecięcej 
w S. O. str. 19 

S·zkoła Odrodzeni!! w Vevey . str. 40 
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OD AUTORA. 

Obcując długie lata jako lekarz-wychowawca z dzi•atwą po.lską. 

obr.in,ż·oną przyrodzonerui lub nabyterui nded{)maganiamd s·omapsy­
chicznemi;) oraa; bud<ząc w niej ,słabo nierruz kiełkujące .siły rozwojowe 
l u b pro·stując różno1'odne zboczenia, przelwnałem się wkrótce o bez­
>'i•lności panującego ·w lec.znictwie, wycho·waniu d •Szkole szablonu, 
natomiast o konieczności twórczej, indywidualizującej pracy. 

Z charakteru dzia·lalności leczniczo~wychowawczej s.zedł więc 

wczesny i wyraźny naka,z porzucen~a metod .stereotypowy•ch i tr&kto­
wania jej jako sztuki, różniczkującej w środ•k3ch, a ,płodnej w wy­
nikach. 

Czujna obsea:wacja dziecka, wyp&trywa,nie w całrok.s<ztałcie jego 
oddziaływań n:a bodźce zev,;nętrzne obja.w6w leczniczych, odrad<zają­
eych i stosowanie ich w spotęgO!Wanej formrie p'l~Y czynnej współpracy 
z dzieciciem na dobro jego normalnego •I"O<ZIWoju, przytern kształtowa­
nie tych rzabiegów swoiście t. j. w pl'Zystosowaniu d·o rpotrze<b i wła.ści­
wości patologicznych dziecka w każdym poszczególnym w)'lpadrku -
oto d1•ogi, p.o których dą~ył·em dJo p,okom:mik nastJ•ęozających się 
trudności . 

Wieloletnie doświadczenie wy k&zało ",;kutec,zność tycłl dróg, ich 
wartość uzdrawiającą i reparacyjną w stosunku do skaz somatycznych 
i psychicznych, a mtdto, i to jest s<Zczególnie zoonaczenia godne, 
ich niezwylde dodatni wpływ na wszechstronny rozwój d<ziecka nor­
malnego. 

Ta zbieżn{)ść pozytywnych wyników u obu k.atego1·yj d•zli·e·cięcycli 

stała się dla mnie zoachętą do praktycznej rOtzbudowy stosOI\Vanycłi 
metod w system 'Pedagog'iczno-dydarktyca.ny o char8Jkter·ze ni~ j uż tylko 
leczniczym, ale hygdeniro1nym (t. j. zapobliegającym charłactrwu i pod­
trzymującym oraz potęgującym st-an rozwijającego się rzd.rowia f,izycz­
nego i duchowego u dzieci nomnalnych), którego kwlin.tesencją j~SI1 

praca niniejsza. 
Ogłoszenie i uzasadni·e.nie 1ego ;;ystemu, dążą<:eg·o w !J<ie•pw.szym 

rzęd•zie do odrodzenia rasy. kształtującego ·swoje metod!y w ści-słej 
zale~ności od w.skazań wycho·wawczych ożywionej przyrody (hioJogjfl 
wychoWJaJweza), upatrującego w dz<iecku OIJ'a:z w cel()wym rozwoju jego 

•) Pojęcie "<>oma,psyche"', ,,somwpsychiczne.. za:stosowa.ne jest 
w tej pracy celo·wo: 1) dl•a uniknięcia stale dotąd używanych szuflad­
kowych określeń "fi<zyczne, umysłowe i moralne" i po 2) dla uwy­
datnienia zcalonej .prze,z pt•zyrodę, a więc integra·lnej i nie·rozerwal­
Mj łączności tych dwóch kategoryj :zjawisk ~ypiowych bez \Wględu 
na w, jaka z tych stron istoty ludzkiej - somatyczna rzy psychicznu 
bard·ziej nam w danem zjawisktt impoouje. 
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skłonności i potrzeb jedynie miarodajne źródło zabiegów wychowaw­
czych , ·wreszcie wchłaniającego w siebie wszystkie ,zasadnicze pi€r­
wiastki ducha aryj.s>kieg·o, manife,stującego się w na>rod:z1e od pra­
wieku aż po dni dzisiejs•ze (ideolo,gja polska) i ppzetwa!'Zającego je 
na wartości pedagogic-zne dla obudzenia, spotęgowania i upowszecll­
nie.nia czynu ,nar.odoweg,o, - ogłoszenie tJakieg;o syJSte•mu, po.wtarzam, 
wydaje mi się obowiąz.kiem obywate<lskrim w czasie, _ kiedy szkoła 

• w kraju nas:zym -znajduje s·ię dopiero w stJanie początkowej fermen­
tacji, kiedy światlejsze jed•no·stki wśród wychowawców, nauczycieli 
i lekarzy .S•ZkQlnych, czuj~1c potrzebę głęrbokiiej i swnistej refoqny, 

/ w bJ'aku jej posiłkują s1ę stale s•z<kiodliwemi dla l'ozwoju dziecka pol­
skiegQ metod<ami i pl'<Jgl'amamd ekJ.e·ktycZIIlemi z okresu trójniewoli. 

Jedynem •pragnieniem mojem jest, aby praca n-iniejsza jal<o wyraz 
już realizowanej i dobroczynw~ j w skut•kach syntezy metod pedago­
giczno-dydaktycznych st·ała się a>ktywnym, nieustającym bodźcem do 
rozbudo-wania szkoły wychowawczej o cechach narodowych, szkoły 

odrad•zającej nowe p-o-kolenia cieleśni€ i ducl1owo i tem samem uzdal­
niającej je do zbiorowej pracy twórczej, do rpodjęda olbrzymich zadań 
cywiJ,jzacyjnych i kultu~'alnych, jakie Illaród pol,ski dokopać musi 
choćby dla podtrzymania ciągł<Jści niezaletnego bytu, a którym dziś, 
wyznajmy śmia,lo , sprostać nie jest w .st31nie. 

W Wieleniu pozna1'lskiem l-go stycznia 1925 r . 

• 



Szkoła Odrodzenia. 

Istniały, istnieją. i w 'Przyszłości wal,czyć ~dą. o prawo bytu 
instytucje wychowawcze typowe. Są. one zazwyczaj albo .reali-
zacją. dążno·ści grup społecznych: plemiennych, narodowych jak TypySzkoloe. 
np. Gimnazjon Spartańskie, albo emanacją. przyrodzonych 
skłonności wychowawczych gienialnej jednostki, która je reali-
zuje w świecie dziecięcym, np. Szkółka Frebla, lu'b wyraźnem 
dążeniem wych'Owawcy-reform,a,tora do odrodzenia ·swego na-
rodu prze·z dziec·ko, np. Collegium Nolbilium Konarskiego. 

Ka,żdy z tych tY'PóW ma swój odrę·bny char8!kter, swoi,ste 
metody działania i cel ·podniosły. 

Do typowych instytucji wy.chowawc,zych nale2y ·te:ż Szkoła 

Odrodzooia (skrót S. O.), założona przed wojną., w 1909 roku, 
jako uzdrowisko leczniczo-wychowawcze dla dzi-eci· słwbowitych, S. O. Jako typ. 
polskich, płci obojej (z racji· I}}Olitycmych w v~evey, franc. Szwajc. 
st8!cja 'klim. koło Montreux) i prowadzona tam do roku 1915 
włącznie. Wojna przerwała daJ·szy jej hyt i rozwój. Przenie-
siona 'PO wojnie na grunt ojczysty, znajduje 1się w stanie za­
wiązkowym to w Warszawi-e, to w Ost·rowiu, obecnie w Wie-le-
niu (Pozn.), dą.,żą.c do odtworzenia i ro•zwinięcia SiWOich cech 
tY'ipOwych w całej pełni. 

S. O. jest swoistym s.y.stemem za:biegów, mających na celu 
ułatwianie i potęgowanie rozwoju dzi-ec:ka oraz jednoczesne 
kształcenie wychowawców. Cel. 

Zabiegi te realizowane są. w odpowiednio zorganizowanych 
środowiskach,*) wyrażają.cych i ·zacieśniających swoją. łączność 
ideową. prz·ez wspólne \dzi-eci i wychowawców) . do:sk'Oinale!Ili·e sto­
sowanego systemu ,pedagogicznego w naukowo :przeprowadzo­
nem odtwarzaniu i rozbudowywaniu objawień wychowawczych 
ożywi.onej przyrody, uja:wni·ają..cych się s,pontanicznie w ·życiu 
dziecka: a to wsiZystka w celu podni,esienia i us•zl,achetni.ernia 
rasy gatunku ludzkiego oraz łYudzeni•a i utrwalenia w jego 
szczepie polskim czynu narodowego. · 

Dla osiągnięcia teg·o celu S. 0., ja:ko szkoła polska, dą.zy do 
uks·ztałtowania środowi•s:k.a wychowawczego tak, aby ono było 
żywero odbiciem Pol,ski, wyrazem Jej a·Mualnych potrzefb i dą­

żeń i jako takie rozwijał·o w dziecku i jego wychowruwcy poczu-

*) Srodowiskami temi są ogniska rodzinne, gromada rodowa 
i synte•za środQIWiJSloowa "Nasza Ojczyzna" wra.z •z parkJem peld~o­
gkznym. 
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cie obowię.zków StJlOłecznych o·ra:z ug:rum<towało wewnętrzną. po­
trze'bę życia dla Ojczyzny. 

środki i podstawy naukowe. 
S. O. uważa roZJwój crzłOIWieka (ontogieneza) wogóle jako 

zwarte powtórzenie · podsia:woMTy·ch czynnosCI ustrojOWY'Ch 
i związanych z niemi form, jakim podlegał gatunek ludZ:ki od 
poczę..tków swego tpowstania aż po czasy najwyższego s·wego ro·z­
woju (fiioghine·za). Ta odpowiedniość (1paralleUzm) w wytwa­
orzaniu się CZYinnoś•ci i form w jednostce i gatunku oraz 
przywiązanych do tego stawania się okresów staje się 
niez·będną podstawą biol·ogicznę. do ·rozbudowania metody 
gienetycznej i f·unkcjonalnej- w wychowalllliu dzie•cka. K·ażdy 

objaw, ·rodzący się w dziecku, ·stwierdzony p~zez wycho­
wawcę drogą olbse'l'wacji, staje się dla niego (wychowawcy) 
na zasadzie tej !Przedziwnej ·odpo"viedniości lilie cizem'ś przy­
pa•dkowem i ·nk nie mÓIWią,cem, ·ale· odtworzeniem o•dpo­
Wiedniego objawu w gatunku ludzkim, który był w ;pra­
wieku szczeblem rozwojowY'm tego gatunku, a więc i u d·ziecka 
musi być czemś podo'bnem dla rozwoju jego i·sto<ty, <t. j. funkcją 
rozwojową. Jasno i naturalnie z•arysowuj-e się wobec •powyŻiszych 
rozważań i·stota i cel wychowania dziecrka wogóle. Jest to a) ;czu­
wanie nad odtwarzają..cem się życiem, ·olbserw•acjajeg·o ohja:wów 
- in statu na:scendi (me·toda gienetyczna), h) ,p.omaganie w zu­
żytkowywaniu prz·e•z samo dziecko wes!Pół ·z wychowawcą IPO­
wstającyrch ob}a'-vów życia jako czynnikó"v dalszego rozwoju 
(metoda funk·cjorna.Ina). Tal< więc jak dobry lekarz, leczący 
chorobę, obserwuje i pormaga naturze w ·dzie•le leezenia, tak też 
i rola S. O. polega na •czynnej IPOiffio•cy naturze w dzi.ele :rozwoju 
diziecka. 

Psycbogleneza Jeżeli rozwój dziecka jako p·rZ'eds.tawidela gatunku jest 
dzl~~:kle~~rodu . w p·odstaworwych przejaw.ach ·SJ\voi:ch powtórzeniem ,skrYistaliz.o-

. wany.ch f•orm.i funkcyj prnia. lud·zkiego, to 'l'Oizwój ·dziecka pol­
skiego, a szc•z.ególnie j-ego psychiki je•st odtworzeniem zasadni­
czych właściwości d ·us,zy narodu od jego zawiązków szc.zetpo­
,\,·ych, plemiennych i rodOIWych w prawi·eku aż do dolby wsl{lół­
czesnej . S. 0 ., zasto:Sowując metody g.i•enetyc!Ztną i funkcjooalną 
do ·zjawi•sk psychogi·enezy dziecka i n:arodu polskiego w odpo­
wiednio ·Z!organizowa,nem środo·wisiku (:patrz niżej), srtać się może 
niezależnie od realizowania celów wychowawczo-kształcących 
ogniskiem bada.ń Z rzakre·SU psy.cho'l{)gji porównawczej (psycho­
gienetycznej), ustalają-cych i wyświetlają-cych cały szereg zja­
wisk równoległych z psychologji ·dziecka i• psych{).Jogji narodu. *) 

•) Badai1.1Ji·a .psychologiozne in statu nascendi w synte~ie , środo­
wriskowej o cechach narodowych, przy\Sitosomanej d·o natury dz.ie·clka, 
mogą się stać pod.stawą do odtworzenia stanów rozwojowych psychiiki 
narodowej . 
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Jeżeli w badaniu biogienezy człowieka wyjdziemy po za 
ramy pnia narodowego i gatunku ludzkiego i sięgniemy do 
głębszych warstw żywej przyrody, a to w ·celu wzbogaceni·a ma­
terjału porównawczego i, co zatem idzie, roz•szerzeni.a, oraz po­
głębienia poglądów na is•totę rozwoju, · stwierdzamy w przyro­
dzie wychowują·cej i>stoty niższ.e ni·ezmiernie ciekawe i >doniosłe 
zjawiska, których zrozumieni.e pr·o•stuje i udo·skonala n,a,s·ze 
ludzkie metody wychow.awcze. W·szędzie, gdzie z rozwojem 
ustroju wią·że się szereg bardzo głębokich zmia,n prze- lub 
rozbudowywujących (1preformacyjnych), tarrn występują jedno­
czeŚnie za·biegi samo·obronne w C·elu izol<owania i ochrony 
ustroju od szkodliwych i ni.e1pokoją•cych bodźców św$a:ta ze­
wnętrzneg•o. Gąsi-enice owadów przed poddaniem swojej pro­
stej stosunikowo ustroj·owości bardzo IZło,żonym metamodozom 
rozwojowym zdobywają ·sfę na różne za:biegi izolacyjne 
ochro~nne, np. zakopują się w zi·emię, pod konary drzew, 
osnuwają się grubym kokonem .(jedwabnik) i w takim 
środowisku ochronnem zamieniają się w poczwarki i motyle. 
Pt"aki cały <swój ro·zwój, polegają;cy na wytworzeniu ·się ·z jednej . 
komórki istoty bardzo złożonej i zdolnej tpo wykluciu się do sa­
modzielnego życia., odbywają pod osłoną sk·brupy jajk.a. Płód 

s<tworzeń ssących odbywa swój podstawowy i najbogatszy 
w przemiany ustrojowe okr·es rozwo1u w łonie matki, na­
l'ządzie izolacyjnym . i ochronnym. Zrustosowa1nie tych dnbro­
czynnych dla ro•zwoju metod ochronny'ch, jedynie umożliwiają­
cych normalny i pełny rozwój, widzimy też we ~.:vszystkich okre­
sa·ch rozwoju człowieka, o ile ich przebieg odbywa się w myśl 
wskazań natury. 

W przebiegu t ego rozwoju •stwierdzamy, że im głębsze są 
i kapitalniejsze prefo•rmacje ustrojo<we -tern i·zola.cja i ochrona 
od szkodliwych w;pływów świata zewnęt-rmego jest staranniej­
sza: oto w okresie "y)odowym" .:__ łono matki, w okresie nie­
mowlęc•twa - łóżko, <Cisza SYJPialneg·o pokoju i łJO za wysiłkiem, 
związanym ze ·s·saniem piersi matczynej, długo.trwały sen; 
w d.alszych okresach dzie·cięctwa - ognisko rodzi'n[}Je i O'piek<a 
matki. Dopiero szkoła, od•rywają;c dzie·cko od ogniska ł'o•dzinne­
go i nie dają.c ' mu w zamian za to odpowiedniego równoważnika, 
nie będąc dla niego "ochroną", ośrodkiem wewTiętrznego· IS[lO­

koju i :płynącej stąd 11adośd, ale czynnikiem niepo,koju, dener­
wowania i wyzysku rnzwijającej się enerrgji, przerywa i niszc·zy 
to dobroczynne pasmo zabiegów ochr·onny.ch. Tu jest więc nie­
zbędna reforma, bo dziecko w czasi·e szkolnym >podlega bardw 
złożonej i krYtycznej dla u:stroju •prze- lub ro·zbudowie. Cisza, 
spokój, pogoda duszy, ra:dość życia, ochrona od sz'l~odliwych 
czynników musi być jego udziałem. 

Wycho-wanie S. O. "chowa", ochrania, izoluje dziecko od 
nadmiernych, przera·stają·cych ·siły d'zie·cka fi<zycznyeh i umysło-

Zahelal wycho­
wawcze w przy­

rodzie. 

Metody wycho­
wawcze S. O. 
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wy ch wysiłków, wyłącza szkodliwe d·la dzi-eoka ·mpływy świ·ata 
zewnętrznego przez organizację .swoistych środowi•sk (patrz ni­
żej), usuwa z życia dziecka baia:st nauki •pamięciowej i wogóle 
zbędnej dl·a rozwoju jego myśli, uczuć i •czynów wra:z ze stOipnia­
mi, egzaminami, cenzurami; wyklucza w Oibcowaniu z dzie·ckiem 
nagany, pog-różki, szturchańce, chłostę, kary sztuczne i wszelkie 
ta•rcia, zrzędzenia i ;ka·zania, •zakłócające s:pokój i równowagę 
duchową dziec.ka, budzę-c natomiast (objektywnie - przez śro­
dowiska) ambi·cję i wewnętrvną potrzebę czynienia dobrze. 

S. O. usuwa wszelkie c•zynniki sztuczne, mogące wywołać 
strach, boj·aźń, lęk i wszel•kiego rodzaju nie:pol5.ój, zape•wnia 
d·ziec•ku codziennie; m-ożność •poufnych wynurzeń dla. zrzucenia 
z duszy niepokojów i dręczących niepewnoś-ci, usuwa ·z ży·cia 
szkoły mękę wielogod·zinnego siedzenia, zamieniając je na swo­
bodny lub rytmi•czny ruch, związany z zajędrumi. (metod'a ru­
chowa w szkole), umożliwia wielogod•zinuy sen w. atmosferze 
świeżego ·powietrza, czuwa nad codzie'I:mem wy:PróŻJilieniem 
kanału pokarmowego, nad jego grunto·wnem oczys·zCizeniem raz 
w miesiąc (produkty dy•ssymi·lacji w 'kanale kiszkowym są to 
trucizny, wywołuję;ce bóle głowy, niepokój nerwowy, ociężałość 
i inne objawy zatrucia), nad czystością skóry (oc·odzie1nne mycie 
całego ciała) , odzieży, bielizny, łóżka (nie•pokój z racji 'brudów 
i prusożytów) nie krępuje ruchó•w rąk, dają·c im możność do­
statecznego i po·żytecmego wyładowania się (rozwój duszy 
dziecka przez pracę ręczną), czuwa nad pogodę. życia towarzy­
skiego itp. Najważniejszym jednak c·zynnikiem ochr.onnym 
S. O. jest oszczędzanie sił dziecka, (które •przeciętna szkoła dzi­
silj•sza nadlilliernie wyzys·kuje), magazynowanie zasobów ener­
gunycznych dziecka dla przy·szłoś'Ci i zużywanie li tyl:ko dla roz­
woju. 

Stąd zrusadnkza reforma nauc·zarnia w S. 0., :polegająca nie­
tylko na usunięciu wszelkiego halastu pamięciowego, piśmien­
nego i wogól~ nie wchodzącego w zakres rozwoju dziecka, ale 
też i wszelkiego przymusu zewnętrznego, jaJkim jest przymus 
dzisiejszej szkoły. 

Nauczanie S. O. jest naucza:niem, ściś-le związanem z roz­
wojem dziecka (obacz wyżej metody gienetyczną i funkcjonal­
ną), a więc ,nauczaniem wychO'Wującem. Ramy ·rozwoju są za­
kre·sem programowym nauc·zania, ·po•za które S. O. w stosunku 
do dziecka rozwijającego się nie WYJChodzi. Jeżeli Il!P- rodzi się 
w dziecku skł-onność do ,pracy ~·ęcznej, wówczas wybie·ra ono 
sobie ('bez przymusu) w ·synte•zie środowisk (•patrz qiżej) rodzaj 
pracy (metoda gienetyc·zna) i wśród tej pracy (metoda funkcj-o­
nalna), która odbywa. się zwykle w gromadkach z wychowawca­
mi, słucha odpowiedrrich wyJasmen, czyli zapoznaje się 

z niezbędnym materjałem teoretycznym (nauczll!nie). Od­
bywa się ·to bez przy;musu zewnętrznego, ale z przyrodzonej 
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s·kłonności i towarzyszącego JeJ wewnętrznego przekonani·a. 
(przymus wewnętrzny). Pl"zy zatsto·sowaniu takiej metody, przy­
stosowa:nej do natury dziecka, ·cały system sztucznych bodźców 
szkoły ,zwyklej, nieipokojący i maltretujący duszę dziecięcą oraz 
równie sztuczny system oibronnych· oddziaływań ze s•trony 
dzie·cka, deprawujących jego duszę (wybi<eg, kłamstwo, niechęć , 
oszukańsiwo itp.), 'staje się zupełnie zbędny. 

W doty<Cl~czasowych poc·zynaniach wycho,wawczych i ZiWią- RozwOI dziecka 
zanem ·z niemi nauczaniem rodJZke i szk·oła otinal ·że wcale nie i 1eao znaczenie. 
liczą się z itstotą rozwoju, kióry w całej naturze destzy się wiel-
kiemi względami i przywile·}ami jako okres , 1prz.edżyda" · : 
dziecka, w kt6rym odbywa się moc przeo·br.aiżeń morfologk'znych 
i funkcjonalnych, p.rzygotowują,cych tytP istoty dojrzałej. Im 
ten typ stoi na wyższym s.z·czeblu drabiny rozwojowej, im jego 
ustrój jest bard·ziej zrÓ'Żinkzkowany i w życiu swem ma do .s·peł-

nienia zawHsze i trudnie}s·ze z·a:dania, tern okres rozwoju, za-
kreślony przez naturę, je·st dłuż'S'zy i zabiegi odosobniające 

dzie·cko od zewnętrznego świata, zakłócającego rozwój oraz 
wiążące je coraz ściślej i ·be'ZJPOŚrednio z •czynnikami biopl·a-
styczne:mi jak matka (jej łono, jej IPi,erś), rodzina, są coraz łicz-
niejsze i dokładniejsze. · 

W rrozwoju człowieka jako ~stoty, •stojącej na naj-wyższym 
szczelblu istot ·żywych, łańcuch przeobl"aże,ń ro•zwojowy·ch jest 
najdłuższy i najbardziej ' różniczkowany a więc i trwanie jego 
odpowiednio dłużSJze. 

Oczywi-sta więc, że ·zwbiegi, •mające go odosobnić w tym c·za­
sie od sz·kod'liwych czynników Ś'wiata zewnętrznego i czynni·ki., 
orga:nizujące mu środowiska rozwojowe, winny być najUczniej 
i naj-staranniej przygoto,wwne, a zarazem · i trwać ·na.jdłużej. 

S. O. w tern ogólnem <zjawisku stopniowego ro·zszerzania 
skali rozwojowej w świecie istot żywych i odpowiedniego do tej 
skali przedłu1żania i tóżniczkowania ·za'biegÓ'w wy<ehowawczych 
upatruje bardzo ważne, •pods•tawowe wsk,azanie •w wychowa;niu 
człowieka. Istota ludzka dlatego jest najdos'konal·s·zyim wytwo­
rem natury, uwień•czeniem jej .. twórczych wy·siłków, że rozwija 
się pośród wszy,stkkh istot Jżywych względnie najdłużej i że 
ogół przeobraże·ń roiwojowych i związanych z niemi za;biegów 
wychowawczych - "ochronnych" oraz zabiegów bio1pla:stycvnych 
- t. j. współtworzących funkcje rozwojowe, jest największy, 
najhardziej złożony i zróżniczkowany. Z •ty·ch doniosłych racji 
dla człowieka ·wogóle, a dla. Polaika w szcz.ególności (w Polsce 

•) Pojęcie "przed.życia" zastosowane jest w te j pracy jaJko o·zn-a­
czenie okresu ro-zwojowego dziecka od urodzenia do dojflzałośc<i (okre· 
su p<QizałiQtllJOWego) 'W pł'zeciwstJawliendiu do pojęcia "życie " - okres u 
bytu człnwie,ka do-jrzałego-. Wprowad1zenie tego po-jęcia ma swoje głę ­

bo~ie uz-asadlnien~e w wychowa.'llliu S:dkoły Odrod•zenia . 
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współczesnej zachodzi szczególna potrzeba ludzi do·skonalej pod 
każdym względem - fizycznym, umysłowym, moralnym - roz­
winiętych, jak w kraja.ch ościennych), S. O. idzie w rswojch zabie­
gach w ślady przy:rody. 

S. 0., pragnąc jako szk•oła "żyda dla Ojczyzny" rozw,iązać 
dla Pol•ski ten wychowruwczy . problem jaknaj lepiej, dąży do 
przedłużenia o·kresu przedżycia i związrunych z niem ·zabiegów 
"ochronnych" i 'biopla•stycznych aż do zakończenia moment6w 
krytycznych ·dojrzewania. 

Te makrobiogienetyc•zne dą;żenia przyrody o•sią.gnięte być 
mogą w S. O. przez stałe zetknięcie dziecka z taką organizacją 
środowis·k, w której ono we wszystkich okre•sa.ch przedżycia 

mogłoby wybrać dla zrealiz.owania właściwych każ,demu o•kre­
sowi zadań bioplastycznych odpowiednie C·O do ilości i jako·ści 

bodźce rozwoj-owe. 
Od najprostszych form i•stnienia (jaje, zarodek, płód, nowo­

rodek, niemowlę) aż do form dojrzałych rozwijają{!a się rstota 
stwarza so>bie dl BJ każdego· pod·struwowego ·okresu rozwojowego 
odpo•wiednie środowisko (metoda środowisko•wa w przyrodzie) . 
Tym 'POpędom twórczym i organizacyjnym dziecka współdziała 
w naturze i ustrój macierzyński - rodzący, karmiący i wycho­
wujący. 

To Wispółtworzenie środowiska przez dziMko i matkę w {!alej 
ożywionej ·przyrodzie, jest podwaliną zabiegów wy·chowawczy{!h, 
osią, około Mórej obracają się te zabiegi, · mianowicie: 1) obser­
wacja skłonn·ości t•wórczych dziecka w urządzaniu sobie środo­
wiska (metoda gienetyczna), 2) 'Przystosowanie się do tych skłon­
ności (metoda adaptacji) i 3) współdziałanie z dzieckiem w two­
rzeniu środowiska wychowarw•czego (metoda funkcjonalna). 

Na tern ogólnem zjawi·sku opiera s;ię metoda łożyskowa S. O. · 
(łożysko u ssących jako· podstawowe środowisko dla płodu w ło­
nie matki), metoda organizacyjno-twórcza jednej i drugiej stro­
ny - wycho~ywanej i wychowującej, płynąca z obustronnej 
potrzeby wewnętrznej, (nie z zewnętrznego przymusu). · 

Z tego samego źródła naturalnego wypływa metoda o]\reso­
wa S. 0., polegająca na tem, że w syntezie środowi·sk, jaką jest 
srzkoła, każde dziecko wybiera sob1e środowisko (biosferę), od­
powiadające jego okresowi rozwojow€!mu i zmienia je z chwilą, 
kiedy ono (dziecko) wyra:sta już w swoim rozwoju z ram tego 
środowiska .. 

To obustronne stwarzanie środowisk (zbiorowisk bodźców 
bioplastycznych), odpowiadających etapom rozwojowym dziecka, 
jest koniecznością wychowawczą. - Bez nich normalny rozwój 

· dzie·cka jest niemożliwy. 
Istotna wartość łożyskowej metody, stosowanej w naturze, 

polega na zetknięciu dziecka ze światem zewnętrznym w takim 
zakresie, w takich formach 1 w takich objawach czymn.ościo-
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wych, 'kt6re ściśle ·przystosowane są d'O stoplilia jeg-o organiza.cji 
rozwojowej. Płód, oddychający wewnętrznie krwią matki, po­
siada środowisko płynne, utrzymają•ce srtale jednak-ową cie1płortę 
oto-czenia i nie używa płuc . 

Z chwilą zrywania ś-ciślej!Szego konta:kiu z martką (poród) 
i spontanicznej zmiany metody oddechowej, (oddychanie płucne) 
przechodzi je dnocześnie w środowisko · ( atmo•sferę ), któ-re nowo­
rodkowi tę nową metodę oddychamia zewnętrznego umożebnia. 
Inaczej groziłaby mu śmierć i ·grozi te.ż często w wypadkach 
śmie<rci pozornej, wywołanej ciężkim •porodem. 

Oto zasadni-cze· wska;zanie dla wy:chowania: selekcja środo­
wisk wychowawczych o zaikres-ie, formach i· funkcjach !Życiowych , 

odpowiadających isto·tnym potrzebom i skłonnośdom dziecka, 
t. j. wypływającym z jego rOIZ"\Votiu (metoda heteroselekcyjna). *) 
To ·pods-tawowe z"ja;wi·s·ko w przyrod·zie wskazuj-e S. O. koniecz­
ność ·stworzenia syntezy środowi·skowej, w której aziecko w róż­
nych fazach rozwoju zna.la:zło:by zawsze "·swój świat", t. j. swoi'Ste 
łożysko dla przeżyć, właściwą 'sobie biosfe-rę . - ŚI"odowisko, na­
stręczające mu odpowiednie pobudki dlla dalsz,ego rozwoju i bę­
dące jednocze·śnie izola.cją, -ochi"oną dla dziecka od' przedwczes­
nych, niewłaściwych wpływów świata z-ewnętrznego i jego śr-o­
dowi,sk, - czynników hamujących i paCIZący;ch rozwó~ . 

środowiska, jako czynniki rozwoju ~ funkcje bioplastycme. 

S. 0;, wstpółpracując z dziec·kiem w myśl wyżej wskazanych 
metod dla jego rozwoju, wie, cie dzie.cko z -okre-su "pł··ze:dżycia" 
przejdzie ·przez pomost dojrze•wania w "życie", a więc, że o.kres 
przedżyda musi być ·przyg-otowaniem do okresu ·życiowego . 

Stąd wniosek, że synteza środowiskowa - ten czynnik, przy­
gotowujący dziecko do pełni życia, musi mieć charakter życio­
wy. Tak też i jest. S. O. jest orga;nizacją wychowawczo~społeczną, 

składającą się z mni:e_iszych lub większy-ch oglllisk wychowaw­
czych o typie rodzinnym, l<.tórych WISipóbpraca rozwija się 

i ksz·tałtuje w myśl •abustronnych - dzi·ecka i wychO'WaJWCy -
pobudek wewnętrznych, mających swoje źródło w filogienezi-e 
gatunku ludzkiego i narodu -polskiego. "To nie jest szkoła , ani 
jakieś uzdrowi-sko, ale pięk!ny, jasny, rodzinny dom, gdzie się 
dzi-ecko c·zuje u •siebi·e pomiędzy r-odzeństwem w atmosferze 
przyjaznej i pogodnej"... ..."gdzi·e wszystko robi 'się z we·selem 
w duszy i uśmiechem na us•tach, gdzi-e ni-kt 'Się nigdy ni·e gnie­
wa, ani nie bywa smut•ny, gdzie ·dzieci uczą się cieszyć z ·sie-bie, 
z pracy swojej i Slkąd radości tej na życile cał·e pełine nabrać 
mogą dłonie" ... 

•) "Heteroselekcyjna" dlatego, że IZachodJzi . w wychowaniu ko­
nieczność obustronnego wyboru i usuw001-ia środowisk t . i. pr-ze-z matk!} 
(wychowawcę) 1 dziecko. · 

s. o. lako 
ooniska fodzlnne 

l rodowe. 
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Tę;k ·pisze o życiu .rodzinnem w rszkole jedna z matek p. Ch.* ) 
W·sz)llstkie te ogniska żyją życiem wewn,ętrznem, - rodzin­

nem, razem zaś żydem zewnętrznem, s,polecznem, - ·życiem 
rodu, przenikniętego wspólnotą ideałów wychowawczo~społecz­
nych. 

Tak ia:k ród dawny (filogieneza org.8Jl1izacji narodowej), któ­
rego członkowie mają jednakie dą;żenia, ·poczucia, obyczaje 
i obowiązki oraz ich sym'bo•le - herby i zawołania, był więzią. 
społeczną pojedyńczych rodzin i czynnym pośrednikiem między 
rodziną. a narodem, tak i w S. O. ten ród wychowujący i jego 
ustrój społecz·ny (ontogieneza organizacji wy:chowawczej pol­
skiej) je·st w .swoich dążeniach, •poczudach, obyczajach i obo­
wią.Z'kach roz·s·zerzeniem ż:y·cia rodzinnego w społeczne, przygo­
towaniem dziecka do pracy i życia w gromad!Zie, a 1przez to do 
przyszły·ch obowią.ztków obywate•lskich. · 

środowis'ku wewnętrzuemu w S. 0., to je•st rodzinie, odjpo­
wiada śro-dowi•sko zewnętrme (.s·ynteza środowisk), · w którem 
rodzi•ny organi·zują się w gru:pę SJPołeczną. - ród, •spaj.arne więzią. 
pracy ·samokształcącej i uspołe·czniającej., owianej czynną · mi­
łością dla kraju ojc·zystego. 

Na środowisko zewnętrzne •składają się dwa warsztaty 
pracy. 

Jeden - to male (2--3 włók), ale wzorowe gospodarstwo 
rolniczo~og!l'lodnitc,ze ew. zwią.zrune ·z przemysłem r·olnym i ho­
dowlą. . Oparty na ogóln,ych •podstawach 'kultury rolnej i ek•ono­
miczno-Sipołecznych, ma on być dla wspomnianych .rodzin S'ztkol­
nych ożywionym pra:cą. obrazem ·życia z jego wymaganiami i ich 
zaspakajaniem w myśl wska~zań za:sadnkzych Polski współ­

czesnej . W codzienn)llch wycieczkach po tym wiejskim warszta­
cie dzieci pod kierunkiem swoich wychowaw.ców czerpać będą. 
materjał poznawczy nie z k·sią.żek, ale z bezpośredniej obser­
wacji kulturnej ·pracy człowieka, umiejętnie wy•zyskują.cego 

dla •swoich c•Iów prawa i siły przyrody. Takie wrażenia, po­
wtarzające się codziennie po prze•z wszystkie sezony •roku, nie­
zależnie od swej wartości jako pod.stawowy materjał poznawczy 
i wzruszeniowy, s•tają. się dla dztecka jakiby przyrodzooną., deter­
minacyjną. pobudką. do naśladowania pożytecznego i wytwór­
czego czynu, kt6rym żyje Polska cała. To ·żywy, stale nastrę­
czający ·się przykład życia, który wywiera potężny wpływ kształ­
tujący na umysł, uczucia i wolę dziec·ka. 

Drugi w.arsmat - to paromorgowy Slzmat ziemi w naj­
bl'iższem otoczeniu sied•zib rodzinnych, na którym wszystkie ro­
d.ziny jako gromada rodowa organizują. swoiste środowisko, 
t. j. czynną. realizację wrażeń, wynoszonych rz •pierwszego 

*) Trafnie określający charaJkrter rodzinny Szkoły Odrod•zen>ia 
ustęp z artykułu, drukowanego w 1llustr. "$wiecie" r. 1913. 
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warsztatu ..,.-- ale w formach miniaturo•wy·ch oraz w pracy, przy­
stosowanej i podejinowamej wyłącZlilie dla mzwoju~ a więc -
zabawie. 

Jest to tętniący współ:pracą, czyli z punktu widzenia czło­
wieka dorosłego wspólną zabawą całego rodu wychO<Wawczego 
(zabawa jako praca dla rozwoju) ·żywy obraz "pr.zedży.cia", któ­
rego jedynym, wyłącznym celem jest wszechstronny rozwój sił 
przyrodzonych dziecka i przystosowanie tychże do olbrzymich 
zadań "życia" w Pol•sce. " ... Dzi.eci uc,zą się :prawie wszystkiego 
bez żadnego wysiłku (wysiłek w znaczeniu wysił·ku człowie­
ka dor01słego) przy zabawie, na walnem powietrzu. Praca w ogro­
dzie, w sadzie, polu, praca rolnicza i ogrodnicza •przeplatane są 
pewnego rodzaju zabawami pedagog~cznemi, ·podczas których 
dzieci same nie wiedzą ·prawie, kiedy nabywają elementarnych 
wiadomości. Głównemi ·czynnikami wychowawczo-lec·zniczemi 
są: słońce, powietrze i ruch." ·Tak charakteryzuje ten dziecięcy 
warsztat jedna z ma.tek, o'bserwująca go przez dni kilka 
w Vevey. *) Charakterys•tyka tliJ, ujawniająca trafnie pewne 
podstawowe p~dagogiczne momenty i szczegóły "•swo·istego śr·o­

dowi•ska" Szkoły Odrodzenia, nie ujmuje go jednak jako .całości, 
jako problemu wychowawczego, jako systemu, októry przy ,pel­
nem zrozumieniu i racjanalnem zrealizowaniu stanowić może 
zwrot zasadniczy w wycl)owaniu nowych pokoleń w Pol·s·ce i dla 
P~shl. · 

Przy bliż•szem poznaniu się z illustra.cją • ') tego środowi•ska 
wy.chowawc·zego·, noszącego u we•jścia •S'weg·o napis: "Nił!sza Oj­
czyzna" widzimy, że jest ono zwartern o-dtworzeniem Polski na 
małą skalę. Pola, pastwiska, łąki, o·grody, sady, drogi, wody, 
lasy, w środku zaś samym dwie wielkie mapy plastyczne Polsld, 
a nad niemi wzno•si się orzeł biały. Tę małą Polskę tworzą 

dzieci razem z wychow.aiWoami (obacz wyż:ej: biologk,Zille współ­
tworzenie środowiska) jako środowisk·o, w którem · dziecko­
osobnik (indywidualizatja) i d·ziecko groma.da (us1połecznianie) 
znajduje te wszys•tkie bodźce fizyczne, u.n'ly•słowe i ·mmialllle, kitóre 
są nie•zbędne d•la. obudze'lllia i wywołania w niem przyrodzonych 
oddziaływań biopla·stycznych - zamiany odziedziczonej energji 
potencjalnej na kinetycZillą w fol'lmach i czynnościach bardoo 
zróżniczkowanych, co w sumie składa 1się na rozwój, zbHżający 
i przygotowują·CY dziecko ewolucyjnie do zadań, związanych 
z życiem człowieka dojrzałego, mająeego WSIPółtworzyć Polskę 
wielką. Na tworzącym, przetwarzająeym się i stale udoskona­
lanym te·renie "rna•sz.ej Ojczyzny" wre nieustanna praca, w któ­
rej cały ród (zespół rodzin) w wy·siłku 'braters·kim ku rozbudo-

') Urywek z artykułu drukowanego w ~oczniku "Swiata" z r. 1913 . 
.. ) Patrz Tysunek "Noa-szej Ojczyzny", syntezy środowiskowej S. O. 

str. 19. 

środowisko 
"Nasza OJczyzna" 
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wie tej dziecięcej Polski, podzielony na gromadki i oso·bniki 
bierze udział i ożywia teren swoim gwarem, radosneroi krzy­
kami i zabawą (pracą dziecka dla rozwoju). 

Chodząc po tym niezwykłym, jedynym w swoim rodzaju 
terenie, tej mi,ni.aturowej Polsce, widzisz,*) jak sadzą 'drzewka 
przydrożne, jak na metrowy·ch zagonkach sieją len i konopie, 
w innem znów miejscu uprawiają, ko1piąc i kładąc nawóz na 
metrowe zagonki pod owies, jęczmień i ziemniaki; gdzie indziej 
zastanawia s·ię gromadkalllad płod'o1zmianem; w ·ogrodzie wyjmu­
ją z inspektu świeżą rzodkiewkę, w małej mnożarni pikują 

eośUnki doniczkowe, w niedużym malinniku wycinają zeszło­
roczne pędy, nad ·stawami odbywa się przegląd uszkodzeń zimo­
wych, na groblach, w upUista.ch i mnkhacih, llla pastwi,sku pół­
morgowym pasą owc·e, króliki i ko·zy, oibok !polewają gno­
jówką łąkę, w lasku czy'Szczą szkółki i dosadzają wysadki, na 
mapie Folski układają, z mokrego 1pirusku Śląsk, z drugiej zaś 
strony wyżynę Lubel•ską, przytern paru chłOjpców chodzi z miar­
kami między mapą-wzorem a mapą stale tworzoną i przetwa­
rzaną podług wzoru, i ·podaje wymiary; inna gromadka prze­
chadza się kołQ trwałej mapy i mapy-wzoru i przy.patruje się 

różnicom terenu; słychać wyrazy: Podgórze, Wyż Polski, Poje­
zierze it·p. Na rabatl{ach koło orła, zrobionego z małych kwar­
cowych kamyczków, kilkoro dzieci sadzi bratki .białe i pąsowe. 
A tam llla górze w cieniu drzew, na skraju l·asu, stoi ka!pliczka. 
Do niej idzie gromadka, ·dzieci z doniczkoweroi rO'ślinkami, aby 
ją ubrać na. święta Wielkiej Nocy. W l:iJnnem miejscu zbliża:sz 
się do boiska: d·zieciaki depczą zapamiętale bosemi nogami 
glinę, inne wożą ją z przemarzłej zimą kupy, inne znów ubijają 
ją w ·fo·rmy; ma to być materjał do zbudowania małej polowej 
cegielni. Tam dalej znów jakieś maleństwa, brod·ząc w .płytkiej 

wodzie, robią w niej wyspę z pia·sku; a wszędzie ochocza współ­
praca, wśpół•pomoc; młodociani wychowawcy pomagają w •pra­
cy - 'Zabawie swym małym współkolegom i współkoleżankom; 
pytania krzyżują 1się z pytruniuni, otb1aśni.elniami wychowawców, 
z których rozwijają 1się nieraz pogadanki biologiczne, historycz­
ne, gieografiozne. A ot<o idz!i·e jaka•ś grom.a:dka od pracy i śpiewa 
na 'dwa głosy: "pije Kuba do Jakóba" ... To prawdziwy kalejdo­
skop ośrod,ków pracy - zabawy, połączonej 'Z ruchem· na świe­
żero powie·trzu i słońcu, z szeregiem prólb, wysiłków, wz·ru'Szeń, 
wrażeń i momentów poznawczych, rozwijających ciało i duszę. 
A gdziekolwiek powita się przechodzącą lub iiJracującą gromadkę 
ciepłem "dzień dobry" lub "pochwalony Jezus Chrystus" i wda 
się ·z dzi·eĆIIDi w rozmowę, wszędzie słyszy .s'ię jednę odpowiedź 

w różnych odcieniach: "budujemy Pol·skę", "pracuJemy, aby 

·) Tu (.poniżej) s·kreślone są wrażenia (l prac jednego momentu 
sezonowego (kwiecień) pr1Zy wozeSIIlej, pogodnej i ciepłej wiośnJe . 
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nasza Polska była piękniejsza, chcemy, aby w naszej "Polsce 
było dużo owoców, bo to smaczna rzecz", "jakto ładnie, kiedy 
w naszej Polsce \Vszyscy się kochają i pomagają sobie w pracy 
i zabawie" - oto jak wszyst~ie zabiegi rozwojowe przepojone 
są radosną myślą, serclecznem uczuciem i ofiarnym czrnem d la 
.,naszej Ojczyzny". 

S. O. jest ogniskiem wychowania narodowego, szkołą przy­
gotowującą krajowi czynnych i ofiamych obywateli. 

Obt'az ~chematy czn y Ś l'otl.O\\'i::;ka ":\'a~za Ojczyzna·· na hektaro\\'ym 
obszarze \\. ś rodku parku pedagogicznego Szkoły Odrodzenia. 
Ciemn e lJa:;.ma - to drogi, drużki , place. Crupy plam ciemny ciJ 
t.o skupiny d•rze w i krzaków. Opis na Sil'. li Hl pol'Ó \\DUj z drohnemi 

n a pi.sa mi na obrazk~l . 

Praca teoretyczna dziecka. 

Jasną jest rzeczą, że w syntezie środowiskowej "Nasza Oj­
czyzna" dziecko \\·chlania, przyswaja i magazynuje różne wia­
domości matematyczne, gieograficzne, 'przyrodnicze itp., ale 
czyni to w sposób konkretny, t. j. ściśle związany z wykonywa­
ną. pracą fi·zyczną, pracą rąl< własnych i, 'bądź co bą.dź, przy­
godny, chaotyczn·y i często automatyczny. ~p. dziecko liczy 
uprawiane zagonld, sadzonki, wysadki , nasiona, wykonrwa 
przytern różne działania al'ytmetyczne. przeżywa różne zjawiska 



Metod~ ruchowa 
w s. o. 

• Przykład .,tyweJ' 
tabl.czkl mao­

tenla. 

-20-

klimatyczne, przyglą.da s-ię roślinom · i zwierzętom, spoglą.da też 
od (:·za,su do cz&su na zegar, stoją.cy nad orłem (patrz obraz· 
"Nasza Ojczyzna") i postrzeganie pewnego układu wskazówek 
kojarzy się w jego (dziecka) mózgu z vodaną. mu nazwą. godziny. 
Zachodzi więc natura.lna potrzeba vorzą.dkowania, ze·stawiania, 
porównywania, ujmowania w pewne logiczne i koniecznością. 
żydową usprawiedliwione całości (np. system liczbowy, tablicz­
ka mnożenia, zegar, krzywe ciepłoty aiłmosferycznej itp.), po­
trzeba analizowania i ·synte·tyzowania przygodnie w praktyce 
przedżycia asymilowanych pojęć konkre-tnych i tworzenia z tego 
cennego, zwią.:zanego z rzeczywistością materjału, pojęć ogólnych 
t. j. wiedzy. 

Aby tej pracy teoretycznej nie wiązać z księ.ż·kę. i nauką 
siedzącą. , ale ożywić ruchem na świ~żem powietrzu i odrywają­
cą. się od dziecka rzeczywis-tość zastą.pić żywą., przez samo 
dziecko realiz-owaną. jej symbo-lizacją., S. O. uzupełnia syntezę 

środowisk "Nasza Ojczyzna" szeregiem łoży·sk, przeznaczonych 
dla zbiorowej zabawy intellektualnej. Tu właśnie zaczyna się 
stosowani·e t. zw. metody ruchowej w teoretycznej pracy dziecka. 

Aby dać choć jeden wzór metody ruchowej, przejdźmy na 
jedno z łożysk, które •przedstawia się jako kwadratowe pole 5 na 
5 mir., otoczone zielenią. trawy i 'krzewów, złożone ze stu płytek · 
betonowych 5 na 5 dcm. t. zw. "Pole Pytagorasa" i tam przyj­
rzyjmy się, ja:k dzieci same zestawiają •sobie "żywą." tabliczkę 
mnożenia. - Dziesięcioro dzieci ustawia się po jednej stronie 
pola Pytagorasa (p. P.) ta:k, a:by ka-żde stało przed •rzędem 10-ciu 
kwadratów; druga groma:dka dziesięcju dzieci zajmuje podo-bnie 
swoje stanowiska przy boku, przylegającym do pierWisze.go, tak, 
że obie gromadki stoją.c, czy siedzą.c, stanowi-ą. kę.t pro·sty. 
Wzdłuż obu boków przeciwległego ką.ta p. P. ustawiają się 'ko­
lejno cyfry od l do 10; malowane na de-szczułkach, tak, ż-e 
każde z dzieci ma przed -sobą po drugi·ej stroni•e cykę, 

ozn1aozaję.cę., l1:óry to ·z kole'i rzą.dek lub który kwadra-cik 
przed •k.tórym stoi, nadto każde ma odp-owiednią. cyfrę, 
z.awieswnę. na piersiach. - Teraz chodzi o to., aby te konkretne, 
a przygodnie przez dzieci w ·zetknięciu z rzeczywi•stościę. (licze­
nie zagonków, n-asi•on, wys adków, drzewek i1tJp.) p'l'IZyswojone 
pro-dukty mnożenia w zakresie ·stu ują.ć w ogólny, matąmatycz­
nie usystematyzowany obraz, ale o-braz :pełen życia, ruchu, 
rytmu, śpiewu oraz sa:modzielnej, a· ·przytem gromadnej pracy 
dziecięcej. 

A wię-c zac·zynamy. - Dzieci, nie biori}Jce udziału w tej ży­
wej, arytmetycznej symbolizacji rzędów i kwadratów na p. P., 
ale należące do chóru, (razem może brać udział 40 dzieci), wy­
chodzę. kolejno i poddają żywym symilolom, rekrutuji}!Cym się 
z dzie·ci pierwszej dwudziestki, ·zadania w ram.ach tabliczki 
mnożenia. Zadania te inspirowane sę. przez dzieci-organizato-
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rów zabawy pod kierunkiem wychowawcy, który SIPełnia tu roię 
"cichego" mistrza. 

Dziecko, poddające zadania, staje przed p. P. w obliczu 
dzieci i, pokazując kolej•no ta•bliczki z czynnikami lub ·produkta­
mi mnożenia, WYwołuje odpo·wiednie odrdziaływan1a ruchowe 
dziatwy •symboiiizująe<ej na p. P. Np. wystarwia tabliczkę 5X5 
(ew. wy,-vołuje ) ; na to hasło rusza dwoje dzieci, zajmujących 
odpo·wiednie stanowiska, rytmi·cznym ·k·rokiem na.przód i spoty­
kają się na kwadlftacie 25-ym p. P ., o·bliczają, pomagając sobie 
wzaj emnie, jego wart,o·ś ć, poznają powierzchnię, związa·ną z tym 
produktem i na.zywają ją _kwadratem. Wówczas dziecko pyta­
jące wręcrza tym dwojgu cyfrę 25 na tablicz•ce, którą one pod­
nosząc do góry, poklłlzują całemu zgromlłldzeniu. Dzieci z chóru, 
widząc cyfrę 25, grupują się w piątki z podniesioneroi pięciu 
palcami prawej lub lewej ręki, tworząc mafownicze, estetyczne 
grupy ('żywe obrazy) i śpiewadą chorał o treści zadania: "5 rząd­
ków po 5 kwadratów to 25 kwad<ratów, 5 rą:k po 5 •palców to 
2;> palców, 5 razy 5 to 25". Nie wdając się w analizę waortości 
wychowawczo~dydaktycznej po·dobnych ćwic·zeń gromadnych, 
bo to przekrraczaloby ramy niniejsz-ej pracy, zaz~ntaczyć wypada., 
ż·e moż!}a ·te ćwicz.en1·a kis·ztałto•wać w sposób bardzo uro·zmai­
e<o·ny, zwężać i rozszer~a.ć kh z1akres w miarę potrz·eby oraz udo­
skonalać, oprzysił.osowując je c-oraz ścis l ej do ruchliwej natury 
dziecka i manifestuj ących się potrzeb umysłowych. *) 

Ta·kie ćwiczenia teoretyczne - zabawy intellekrtualne -
odbywają się stale w S. O. o·bok codziennych prac na. terenie 
"Naszej Ojczyzny" wówcz~s, kiedy chodzi o odchylenie dziecka 
pod pewnym kątem z drogi ·życia praktycznego, z linji rzeczy­
wistości czy to na drogę analizy myślowej nad różnemi krute­
go-rjami własnych przeżyć, c:zy •to sy·mbolizacji tychiże i tworze­
nia z nich syntetyczHych całości (przedmiotów w znaczeniu 
szkolnem) jak dopiero co przedstawiona talbliczka mrwżenia itp. 

Aby Jednak ta praca teoretyczna dzie-cka, rozbudowywu­
jąca jego wiedzę, odchylała się stopniowo, ewolucyjnie od 
o·ży·wczych źródeł życia i związanego z n'1emi czyriu, a więc 

w mi~ę ro·zwoju drziecka i jego rostnących zdrolnośc~ do 
a;bstra.kcji, nigdy zaś nie odrywała go od' nkh, S. O. p<rze­
·prowadza dziecko ku pracy 'książk'Owej ** ) przez cały szereg 

*) Obra·z podobnej ,zasadniczo z•abawy ·intell ektualnej to "żywy 
Zegar". Patrz rycina s tr. 2. 

• *) S. O. U \Yaża pracę książkową jak·o ostatni, najbat,dzi ej abstrak­
cyjny etap l, rzyswajania sobie wiedzy, na który dziecko samorzutnie 
wstępuje, kiedy wchod.zi w okrets d·ojrzewania i kiedy sarno już jest 
w stanie napisać książkę jako wyra•z wartości życiowych, kiedy sło.wo 

ma dla niego wartość żywego symbolu. 

Zabawy Iotelek 
tualne. 

, 
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zabiegów neodydaktycznych, plastycZIIlie symboUzują.cych 
różne strony (matematyczne, gieograficzne, hist•oryczne, ·przy­
rodlnicze itp.) aktów życi<l'wych dziecka w "Na1szej Ojczyźnie", 
stale je udoskonalając, t. j. przy;SJtosowują,c do żywej, 
ruchliwej i zmiennej w objawach rozwojowych jego na­
tury (metody ruchowe bi.o-plastyczne). Zmuszona jednak w tern 
ostrożnem zbliżaniu dziecka do książki za•pozna.wać je w miarę 
potrzeby z martwemi, oderwaneroi od życia symbolami, jak 
liczby, linje, słowa, dźwięki i ich 'zespoły, S. O. ożywia je ru­
mieńcem rzeczywistości, czyni je symbolami żywemi - drama­
tyŻuje (metody ruchowe ideoplastyczne). 

Z racji, że, jwk to widzieliśmy wyże1 na pnzytoczonym 'P'rzy­
kładzie, dla zabawy intellektualnej, symbolizującej _ i dramaty­
zującej, potrzebne są odpo•wiednie łnżyska, jak np. wspomniane 
pole Pytagorasa, S. O. stwarza szereg takich ło·żysk, skupiają­
cych się około "Naszej Ojczyzny", co w sumie, przybrane po­
szczególnie i ogólnie w bogatą szatę roślinną, stanowi park pe-
dagogiczny.*) · 

Wyjaśniając za.sadniczą wartość !Systemu wychowawczo­
kształcącego S. 0., na który składa się praktyka życiowa dziecka 
na terenie "Naszej Ojczyzny" i jego- pra;k.tykru naukowa - zdo­
'bywanie wiedzy w poszczególnych ło•żyskaeh parku pedago­
gicznego, systemu, którego c•ząstka zaledwie odtworzona zo·stała 
w wyżej przytoczo-nym opi>sie, zwrócić należy uwrugę przede­
wszystkiem na podłoże gienetyczne, t. j. biologiczne i hi·sto-rycz- . 
ne całości podejmowanych w tym systemie pedagogicznym 
za'biegów. 

ldeologja S. O. szuka, jak wiemy, opa;rda dła swoich po­
czynań w przyrodzie, czerpią·c wskaza:nia podstawowe w tych 
jej doświadczeniach, z których wykrystalizowały się kosztem 
olbrzymich o.fiar niezliezonych pokoleń w ciągu miljonów •lat 
miaro-dajne Óla organizacji gatunku ludzkiego zrubiegi wycho­
wawcze. - Z tą perspektywą 'biologiczną, sięgającą w głą.b ,za­
sa·dniczych zja;wisk przyrody, łączy się pers-pektywa historyczna 
S. 0., która w rozwoju duszy dziecka upatruje skrócone ord­
tworzenie podstawowych etapów :ro~wojowych duszy narodo­
wej od mroków -prawieku aż do -dni dzisiejszych. 

W tej podwójnej ·perspektywie S. O. za;rYISOWUje się jako 
ognisko wychowawcze, odtwar:zaJące cechy zasa.dnicze życia 
gatmlJm i narodu zarówno w ro·zwoju dzi•e.cka jak również 
t w rozlbudowie środowi·sk1a, jltkiem j-e·st "Nrus•za O}czyZIIla". 

•) Park pedagogiczny (jegQ charlłlkterystylka~, cel, znaczenie, tech­
niczne wykonanie, poszczególne łożyska; prace praktyczne i teore­
tyczne dziecka na jego terenie) będzie prtzedmiotem osobnej pracy, 
przygotowywanej pNez autora. 
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Dziecko, wybierają,c s~bie przy 1po:mocy wyehow:aiwcy i współ­
organizując z . IIlim i' gromadą dzi,ecięcą 'Odpowiednie do 
swego okresu r01zwojmvego środ•owi:Ska w tym mikrokosmosie 
P'Olski oraz przechodząc w !Pracy swojej koł·ejno z tak j>:ry­
mitywnych śl'odowisk ja:k kupa •piasku, gliny lub żwiru do 
coraz bardziej ·zlożonych i z•różniocz:kow~anych jak p1łlster·stwo, 

leśnictwo, rybołówstwo, rolnictwo, 'Ogrodni•ctwo, · hodo·wla, 
przemysł i związany z ni.emi haJndel, IZ'bliŻia się ewolucyjn'i:e 
do śr·Od·ow'i,sk kres·o·wych, c•oraz 'bardziej podobnych w swoj-ej 
złożoności•, zróż:nkzkowaniu i swo·isltoścri do ośrodków pracy 
w Polsce współ·czesnej, aż natresiZcie w o·kresie dojrzewania 
staje, przygotowane do samodzielnych poczynań, w jednym 
z. takich ośrodków, mianowicie na folwarku zakładowym 
i w różnorodnych z11Jdaniach wypróbowywuje i wyrównywa 
tern swoje siły i zdolności, dojrze·wająe·e do s•rumodzielneg.o .życia. 

\V tym pochodzie rozwojowym, przoeprowadzającym dziecko 
przez system środowisk, gienetycznie uzgodnionych 1z powsta­
waniem skłonności dziecięcy·ch i przez to ułatwiających mu 
(dziecku) odtwarzanie zasadniczych przejawów rozwoju ga;tun­
kowego i na.rodowego, wypowiada się naturalny program roz­
woju wszystkich władz dziecka. 

Ten sp01Ilt1łlnicznie powstający system rozwoju jest dla 
S. O. naturalną podwaliną, na ·której ona rozbudowywuje swój 
program wychowawczy, swój zróżnkzkowa:ny plan zajęć •dla 
dzieci i na którym opiera swoje wskazania metodyczne dla. wy­
chowawców, wyłaniające się z ciągłej obserwacji dziecka w tej 
pełnej tajemnic odysei rozwojowej. 

Dziecko, przeżywając koiejne okresy rozwojowe w odpo­
wiednich gienezie gatunku i narodu środowiskach "Na:szej 
Ojczyzny", dzięki wrodzonym 1popęodom i: s•kł•0111nościom- swojej 
naturze, oraz swo.istości przystosowanych do niej środowisk, 
rozbudowywuje się jako harmonijna całnść, wyzwal11J ·z siebie 
ewolucyjnie to, ·co stanowi najistotniejszą treść istoty ludz:kiej 
-- charakter, aby w środowi·sku kresowem stać się człowiekiem 

· dojrzałym do samodzielnego żyda w Polsce, t. j. Polakiem. 
S. 0., kształtując w sposób powyższy warunki rozwoju 

dziecka, staje się tern samem istotną szkołą życia, szkołą pracy 
dla rozwoju, organizacją .zabaw intellektualnych, przeradzają­
cą się stopniowo w miarę zbliżania się dziecka do dojrzałości 
w organizację pracy dla życia w Polsce współczesnej. - "Nasza 
Ojczyzna" - ten świat dziecka - jest syntezą Środowisk, od­
twarzających w sposobach pracy, w formie i budowie używa­
nych narzędzi, w ·zadaniach, jakie ma spełniać dzie~ko, .stopnio­
wanie utrudnień, odpo·wiadają·ce szczeblowi rozwoju dziecka, 
od .najpl·o•stszych aż do najbardziej złożonych, jakiem jest życie 
w Polsce _:__ świecie Polaka dojrzałego. I .w tych zabiegach ' 
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"Nas~a Ojczyzna" Jest szkołą życia, szkołą samodzielnej pracy, 
samodzielnych a dobrowolnie, bez przymusu zewnętrznego po­
dejmowanych wy·sHków dzieeka w celu pokonywania trudności 
środowiskowych, gwarantujących mu pełny rozwój i pełnię 

życia w środowisku oj.czystem - w Polsce. *) 

Plan zajęć. 

Po tern krótkiem wyjaśnieniu wartości zasadniczych syste­
mu środowiskowego S. O. przyjrzyjmy się z kolei plano·wi ~jęć 
dziecięcych w .okresie tygodniowym. 

Dzieci wstają codziennie od wiosennego do jesie'll.nego po­
równania dnia z nocą o godz. 7-ej rano, ·pozatem z nastaniem 
dnia (najpóźniej o 8-ej rano, przyczem opóźniają się odpo­
wiednio niżej wymienione zajęcia oprócz obiadu, który zawsze 
bywa o jednakowej porze), śpią więc w pierwszym okresie 
11-ście, w drugim 12-ście godzin. - Jeżeli zachodzi potrzeba 
snu jesz·cze dłU:ż·szego, np. u dzieci do 7 lat, dzieci anem,icznych, 
ozdrowieńców. nerwowych itp., wówczas sen indywidualnie się 
przedłuża. 

Gimnastyka. Bezpośrednio po wstaniu kwadrans gimnastyki oddecho-
wej nago w kostjumach kąpielowych. Celem tego zabiegu jest 
zupełne obudzenie dziecka przez ożywienie oddychania we­
wr.(ttrznego, szc~ególniej w centralnym ustroju nerwowym, 
usunięcie nadmiaru kwa·su węglowego ze krwi, ożywienie dzia­
łalności serca i przemiany materji. Zabieg ten uzupełnia się 

wycieraniem skóry całego ciała włochatą rękawicą (dzieci 
same) t. zw. suche mycie skóry. Potem wietrze·nie pościeli, 

łóżek, sypialń, zaśdełani·e wr:az z rodzk.a.mi ('11ag·o - jak przy 
gimnastyce - kąJpi.eł powietrzna w ruchu), dal·ej mycie, płuka­
nie ust .i mycie zębów - ubieralilie się. 

Modlitwa !poranna. i śniadanie w groni·e rodzinnem. Przy 
jedze·niu żadn~go .po·śpiechu, de,nerwowania, nauka żucia, a;by 
dzieci dobrze •si·ę najadły. O 8Y:! ra!Ilo Zebranie poranne w ogólnej 
sali; przywitanie ·się rodzin z dyrekto·rem, dok>torem, pe•rs10nelem 
zakładowym i wzajemnri.e. (Tu już zac,zyn.a .się WS!Półżyci.e całego 
rodu). Pieśń poranna. Chóry dziecięce w procesji: "Kiedy 

') Noworodek, chwytający p•ierś matczyną, ma przytern nie­
wątpliwe trudności do zwalczenia., ale te trudności są tak przystoso­
wallo do stopnia rozwoju sił i zdolności jego, że dziecko z przyrodzo­
ną mu energją podejmuje walkę z nastręczającemi się tu trudnościa­
mi i zazwyczaj 1pok·onywa je z pożytkiem dla dalszego r-ozwoju rup. 
rozwoju mowy w nastę.pnym okres:ie żyda. Zbyteczne ułatwienia, 

jak podawa.:o.ie smoczka, przez który mleko be·z wysiłku aparatu 
ustnego (ssącego) przelewa się do prze-łyku dziecka, odd,ziaływa na 
re-zwój mowy hamująco. S. O. w stopniowaniu utrudnień idzie za 
radą nieomylną natury. 
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ranne wstaj~ zorze", "Kto się w o:piekę poda Panu Swemu", 
"CZiego chces·z od iJllaJS Panie za Twe hoj~ne da:ry". Wtór na dwa 
gło·sy przez ze-branych rodziców i personel. Krótki przegl~d 
dzieci przez dyrektora i lekarza przy ew. sprawozdaniach ro­
dziców o ubiegłej nocy, poczem pogadanka hygienic~Zna (kwa-
drans) dla wszystkich. (Praktyezna hygiena życia codziennego Nauka bygleny. 
w przykładach, pokazach i ćwiczeniach). Przegl~d dzieci nie-
tylko ma na celu zapoznanie się ze stanem ich zdrowia, ich 
zewrięt·rznem wyglęidem, czystości~, ale i be·zpośrednie zamie-
nienie kilku serdecznych słów z ka•żdem, aby zaraz od rana 
nawiązać z dziećmi stos~nek przyjazny i •pełen ufności. 

O 9 Y. id~ dzieci w gromadkach, dobranych poziomem Badante przyrod 
jednakowych zdolnoś·ci i jednakowo wykonywanych obowi~z- nim. 
ków na teren środowi.ska "NaJsza, Ojczym1a" i tam na 
łożysku meteoro·l•ogi•cznem, gdzie skupione s~ wszystkie 
czynniki, ułatwiające ibadani:e •stanu •pogody z przyrz~dami 
i bez n.ich, robią .codlzien.ne •spo·st!rzeż,en1a w 1sumie składające 
się na 1pojęcie o ·stani:e pogody i kl'imacile. Każda gromadka Slan pogody 
korzysta ż nastręczają;cego się mruterj.ału naturalnego inaczej i nieba. 
(heteropra;gmatyZIITl) względ'Illie do swego .rozwoju, stopniując 
ilość i jako·ść S/PO•strze'ż•eń o•r.a:z 1sposób robi•enia iJ w~korzy-
stania notatek. KaŻida te:?i ma ·swego ·instruktora z pośród 
dzieci zdolniejszych w tej dziedzinie badań i o ile on lp;z"OWadzi 
badania w gromadzie ·poprawnie, wychowawea ogranicza się 
do roli obserwa.tora czynu dziedęcego. *) Jeżeli dzieci wyma-
gają w czasie samodzielnej pracy obserwacyjnej wskazówek 
ew. pomocy w innej formie, wychowawca udziela im tako-
wych heurystyeznie; czasami prze·radza się ta pomoc w pery­
patetyczną pogadankę dla całego rodu, czy to o uleps1zeniu me-
tody 'bad'am'i•a, czy o nowym przyrządzie, j·eg•o !budowie, 
celu i:tlp. * *) 

Po badaniu stanu ~gody, o ile tylko sprzyja on pracy •pod Nluka czyau. 
golem niebem, dzieci rozcho·d'zą się w tych samych lub na nowo 
zorgani1zowanych gromadkach do róŻ!Ilych prac w "Naszej Oj-

. czyźnie", tern nigdy niewyczerpującem się i nieusta'ją;cem źródle 
działruiności dzi•ecięcej. Przytem (godz. 10-taJ) ·zjadają drugie 
śnirud.ani.e. 

*) Ten sam objaw, kształtujący stosunek dziecka i wychowawcy 
do gromady d·ziecięcej, •powtarza s~ę p·rzy wszystkich pmcach i za­
bawach zbiorowych. 

• *) Taką samą konstrukcję i prz.ebieg mają w za·sadzie wszystkie 
prace dziecięce: od•bywają się w gromOOikach ~modzielnie, przy po­
dziale pracy, ja•kiego wymagają, przy pomocy instruktorów, którzy 
pracę organizują, rozdzielają i prowadzą oraz w .początkSJch bardzo 
czynnym, a potem coraz bard,z,iej kontemplacyjnym ud•ziale !Wycho­
wawcy. 
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O wyborze środowiska decyduje przedewszystkieni dziecko 
(j-ego pociąg, skłonność, zamiłowanie) i nagłość pra:cy, t. j. przy­
mus o·bjektywny, leżący w koniec·zności jej (pracy) wykonania 
np. trzeba zebrać suche siano·, bo jest prawdo·podobieństwo 
deszczu, trzeba pozdejmować doj11załe gruszki z drzewa, bo po­
spadają i poobijają się itp. 

Ten naturalny punkt wyjścia w selekcji środowisk i pracy 
redukuje subjektywizm wychowawcy i opór dziecka nieomal 
do zera. 

Od 10Y. do 11% dzieci pracują w różnych działach gospo­
darczych i przemysłowych "Nas·zej Ojczyzny'~. (Pra<Ca prak-
tyczna). , 

11%-12% - to godzina zabaw int.ellektualnych, pracy teo­
retycznej, odpowiednio symbolizowanej i dramatyzowanej 
przez -dobrane ·zespoły dzi.ecięce, przetwarzania przeżyć na tere­
nie "NaS'zej Ojczyzny" w specjalne przedmioty analizy myślo­
wej: matematycznej, gieograficznej, przyrodniczej itp. (Patrz 
wyżej - metoda ruchowa na łożyskach patl'ku pedagogicznego.) 

Jeden dzień w tygodniu od 9% do 12% poświęcony jest 
nauce języka obcego, w pi.erwszym rzędzie językowi najbUż·sze­

go sąsiada i największego· wroga, t. j. niemieckiemu, w drugim 
rzędzie językowi wroga wschodniego - ro.sy}skiemu, następnie 
językom przyjaciół i sprzymierzeńców francuskiemu ew. an­
gielskiemu. Uczą się wszystki.e dzieci ' społem lub w grupach> 
rozmawiając w gronie wychowawców przy budowaniu pla­
stycznej mapy w bezpośredniero sąsiedztwie terenu "Naszej 
Ojc•zyzny" na odpowiednich łożyskach parku pedagogicznego: 
na z.achodzie - mapy Niemiec, Francji ew. Anglji, na wscho­
dzie - mapy Rosji. Zdawanie sobie sprawy z różnorodnych 
prac, używanych do tego materjałów i narzędzi przy ł'oz'budo­
wie taki.ch map, przeprowadzanie granic, rzek, torów kolejo­
wych, przedsiębranie podróży itp. wprowadza dzieci nietylko 
w poznanie języka danego kraju, ale i w zaznajomienie się 
z krajem samym. - Jestto nauka języka na ziemi, w ruchu, 
związana z jednoc·zesnem przębywaniem w odtwarzanem śro­

dowisku tego·ż języka, co przy 'bujnej fantazji dziecka stanowi 
po•tężną suggestję i ułatwia znakomicie pokonywanie trudności 
językowych. Nauka języków obcych w podanej kolejności (nie­
miecki wyprzedzony jest przez rosyjski, jako łatwiejszy do po­
konania) zaczyna s.ię w.tedy, kiedy dziec•ko :włada dobrze języ­
kiem ojczystym. Po·za wymienioneroi trzema godzinami dzieci 
przy różnych zajęci1ach dni•a, IIli·e aJb:s.ooJ.·bujących ich umysłu, 

wprawiają się w mówienie tym językiem obcym, który w da­
nym okresie ·czasu stanowi przedmiot nauki. 

O 12% powrót do domu, <przygotowanie się do obiadu, 
czys·zczenie się, mycie i.tp. 

Od' 1-.ej do 2-iej obiad wspólny dla W:SZYiStk'rc'h rodzin. 
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W -czasie · obiadu (przed obiadem, w przerwach i po jedze­
niu) pogawędka historyczna: Historja Polski jako analiza rocz­
nic. Starsze dzied ogłaszają ko-lejno r·O·CZinicę całemu zgroma­
dzeniu. Wówczas dziatwa w ·swoich grupach rodzinnych wy­
po•wiada się, co w związku z tą rocznicą wie; wywiązuje się 
codzienna gawęda z wychowawcami. Pojęcia historyczne po­
ws·tają z ośrodków życia codziennego i stopniowo od niego się 
odchylając, przechodzą ·na teren miejsca zamiesz·kani.a, bliższ·ej 
i dalszej okolicy, wreszcie obejmują kraj cały. - W obrazach 
historycznych ujawnia się możliwie ·przeżycia całego narodu 
w danym momencie .dziejowym i na tem tle uwypukla się zna­
czeni'e· czynów wybit'Ilych jego przedstawicieli. •) 

O godz~nie 2-iej po•południu wszystkie dzieci z wychowaw­
cami i dy>J:'iektorem wyruszają na wydeczkę po gospodarstwie 
folwarcznem dla całkowitegQ lub c•zęscwwego przeglądu 

codziennych ewentualnie sezonowych prac gospodarczych 
(pieszo, wozami, ni.ektóre jako przewodni·cy, konno) be•z wzglę­
du na stan pogody (wyjątek ·s·tanoiWią: zaJffiieć śnież'Ila, burza, 
deszcz ulewny, silny mróz z wiatrem). - Jestto c.ad·ziennie przy­
świecający dzieciom przykład ·pra.cy kulturalnej w Polsce, w1zór 
do naśladowania w rozbudowywaniu własnego środowiska "Na­
szej Ojczyzny" i beZ!Jlośrednie zetknięcie ·się dziecka z prracują­
cym ludem' po•l'Skim. W 'O•k1·esie siewu, ·Sadzenia, ·siano·kosu, 
sprzętu ·Siana,· ·żniwa, ·zlbioru 'Owoców, warzyw i innych płodów 
ogrodowyJch, kopania ikartoofli, •połowu ryb - •star·sze dzieci spę­
dzają dwie godziny :P'OIPOłudn. (zw~nkle jednę) na folwaJriku, poma­
gając w pracy, co jest ćwiczeniem w spełnianiu obowiązków 

społecznych, cały dzień zaś wraz ·z młodszemi dziećmi wykony­
wują te same sezonowe ro:boty w obrębie "Na·szej Ojczyzny". -
W takich 9kresach wszystkie dzieci •piszą dzienni}{ (patrz niżej) 

•) Racmice Mstoryazn~ i ich ·Omawdamie iW czasie O'bialdu t·o tyl'ko 
punkt wyjścia dla oodzliennego zarln>tei'eJSIOiw:an:ia dzioeci jedną z naj­
ważniejszych gałę·zi pozJllania - hd,Sito.rji kra.ju rodzinnego, tej mistrzy­
rui życia oby:watelskiego w Qj,czyŹIIl.ie . 

Właściwa nawka h:i•storj'i .odbywa .się 'W pa:rku peda;gogicznym na 
odp'DwiedniQ pr:zyogoto!Wan.em łoży1sku, gd!zie dziatwa, dramatyzują,c 
i symbol.i·zując różne epizlody i akty hdst•oryczne, czen·pa!Ile dla niej 
wp1·ost ze źródeł, "przeżywa" prze złość s•woeg.a kraju. 

To przeżywanie p.rze złośc·i rw ży!Wych ·Ołlr&zach, w ozynie dZ!iJe­
cięcym, jest tern donieślejsze jako czynnik dydaktyczny, że łączy się 
z codziennemi przeżyciami dz·iecka, z aktami czynu w "Naszej Oj-
czyźni-e", która jest mini•aturą Folsld współczesnej. . 

Po•zatem I'OZJmowy ide•owe przy s•Vo·le, prowadzone ood.zie!Ilnde, 
wdrażają dziecko, przyzwy,ozają je d·o p.orus·zeni·a w ok1'esie dojrzal.ośai 
tematów aktualnych z życia Tial'odrOwego, społecznego·, nastr~czają 
mu potTZebę pokarmu dJa ducha w cza.s.ie odżywaranara ciała, Qraz od­
rywają myśl dziecka cd różnych, często ,przykrych i dzikich nadużyć 
w rozmo·wach i z:acborw•andru się z kolegami. 

Hlstorl~ Polskł. 

Wycieczki co­
dzienne. 

Prace oospoddr 
cze. 



Prace domowe. 

Dziennik. 

Gnmatyka. · 

Bieslady literacko· 
artystyczne. 
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wyję.tkowo od 6-ej do 7-ej :pQipołudniu, poczem wieczerza, po 
niej zaś bezpośredni,() modlitwa, mycie i sen. 

O godzinie 3-ciej dziatwa wra.ca do swoich ognisk ·rodzin­
n}"ch i prze·bywa tam do godz. 6-ej popołudniu. Jes<tto czas 
życia na łonie rodzimy, czas pie·szczot, wynurzeń :poufnych, ale 
i zajęć domowych - prania, cero·wam.i-a, ła:ta:nia, przyszywrunia 
guzików ew. innych pożytecznych w życiu codziennem •prac 
ręcznych, porządkowa:nia, czyszczeni.a: i liczenia (imyentarz) 
własnych rzeczy, zabiegów codziennych, związanych z hodowlą. 
roślin i stworzeń pokojowych, z opatrzeniem rodzinnego ogród­
ka itp. W tym czasie dzieci zjadają podwieczorek. 

Po podwieczorku dzieci piszą dzi.ennik, t. j. swoje ·prŻeżycia 
z dnia całego: co widziały, słyszały, c•zem się zajmowały, co je 
zainteresowało, c9 przeżyły wewnętrznie (uczucia, wzruszenia, 
sądy). - Cel: ćwi·czenie pamięci drogą wmyślamia się w prze­
szło·ść życiową i wskrzes:zania ·obrazów pamięciowy.ch, W}"po­
wiadanie własny·ch uczuć, zapatrywań, :pragnień, ana:li·za włas­
nego "ja" (ćwiczenia introspekcyjne), zaprawa do własnego 
sądu i rachunku sumieni-a, przytem wyrobienie stylu i okazja 
do walki z 'bł.ęda.mi pisowni. *) 

Co tydzień w soboty piszą dzieci zamiast dzienników listy 
do rodziców, które są naogół streszczeniami dzienników z ca­
łego tygodnia; pozatern dzieci mają swobodę wypisamia się. 

Wpływ wychowawców w listach zredukowany jest do mirnimurn 
i odbywa się tylko na ·życzenie dzieci. - List jest probierzem 
samodzielności dziecka i dyskrecji wychowawców. - Niedziele 
i święta nie uwalniają dzieci od p-isania dzienników, a to dla 
zachowania ·ciągłości i cha·rakteru tego wa:żnego zaibiegu wy­
chowawczego w S. O. 

O godzinie 6-ej lPOPołudniu wspólna wieczerza. • 
Po wieczerzy Biesiada lite·racko-artystyczna ·z czynnym 

udziałem dzieci i całego zespołu wychowa:wców: śpiew ~bioro­
wy, muzy:ka:deklamacja, czytanie głośne, poruszanie ważniej­
szych spraw •bieżących w kraju (nauka o Polsce współczesnej) , 
djalogi, o•brazki sceniczne, odczyty z prze:zroczami, żywe obrazy, 

•) Gramatykla "km<pel:kJowa", t. j. ·~ka.zówki, uogólnienia li ip·ra­
Wlidła gJraJIDatyczne, daiW!arne k110<pla p.o kl'O<pli, o kazyjnie IW c zasie 

· pisa'llJia d•zi·ennrl:kia, p.rzytem i Ćlwiazenliia. językowe p.o~·ównawcz.e, np. 
korzeń a'OIS. kiorrueń, chrzcić ~'os. ki'181Stilt' , fut'R od niem. fuhre1 fuhr1woe~·k. 
chi.'OIIli•czny od g~re·ck. chm rn OIS M.p . 

D'la latwdejs zego .zaP'alffilię:tan'ia i dla k.rzewuenia IW:Spólne•j, rsanw­
dzdelnej .pł·acy d·zieai· uikł:adarją w k.a•żdej J'odz.inie kartloorwy sło·wmk 
wy1~zów pols.kich, trudnych w ptsQIWni d wy~rzó:w, plorchoozących • 
z . język&w O·bcy·ch. Na pisanie d•zdennrlka przezna·cza sdę godzina 
dziellllllie. Dzieoi, nrle umiejące pisać, ·zestawd.ają dzie,rmik ustny, op.o­
'\viadając S!Woje p.r,zeżycdra fl dnia całego . (Nauka wypowiad ania S·i~ 
i WYIDQIWY.) 
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gimnastyka rytmiczna itp. W końcu tej biesiady śpiew chó­
ralny: "ws.zystkie nas·Z'e dzienne spra:wy" jako wstęp do wie­
czornej modlitJwy w ogniskach rodzinny•ch. **) 

Po modlitwie o godz. 8Y. rozbieranie łóżek i wła·sne, poczem 
mycie całego ciała (wycieranie mokre) ci.epłą wodą z mydłem, 
następnie oblewanie stopniowo hartujące (gimnastyka układu 
naczyniowego i nerwowego) od 30° C do, 5° C. Nadto jestto 
czas milczenia aż do snu - nauka panowania nad sobą i przy­
gotowanie do spo·koju nocnego. 

Dzieci ś·pią 11-12 godzin w o1bszernych pomieszczeniach, 
w lecie wietrzony·ch d:zień i noc, w zimie (ciepłota pomieszczeń 
10° C) przy 4 razy otwierany·cb oknach (9-ta, 12-sta, 3-cia, 
6-sta). *) 

W ·s·obo.ty - ·całod,zielllne wydeczki w dals·ze •okoli·ce ze sta.r­
szemi dzieómi, ipQipołudniowe zaś z d.zieómi młodszeroi i 'sła:b.sz-e­

mi w oik:oUce bli·żs·ze. Wycieczki te .mają elbarakter naukowy -
propedeutyczny; stanowią pole do ćwiczeń, mających na celu 
wszec'hstro-nne i umiejętne' wy,zyskrunie martetrj .ału poznawczego, 
jaki nas,tręcza dama O'k·oHca (także i w zrukresie harcersikim) 
i tem ~samem 'P1,zygoto1Wllją do 'viększyd1 wy.ciecze'k kraj-o.znaw­
czych w •czasie letnim. 

Zaj•ęcia ·od 10 do 12Y. w dni słotne i zimo•ve, kiedy ziemia po­
kryta 1jest całunem śniegu, nie tzmien:iają. by;najmniej swego 
charakteru, chociaż nie odbywają się na terenie "na:szej Oj­
czyzny" i na łożyskach parku pedagogiczn~go·, ale pod dachem. 
w ,szak w dzień słotny i zimowy rolnik, ogrodnik, hodowca nie 
ustaje w pracy, zmienia tylko jej formy. To samo ma miejsce 
i w S. O. Poniewa.ż praktyczny zakres ·zajęć w "naszej Oj­
czyźnie" jest związany z rolnictwem, ogrodnictwem, hodowlą, 
przemysłem rolnym i rzemilosłem, więc okres zimowy i dni 
słotne są dalszym ciigiem tych prac tylko w od·powiednio 
zmienionych formach. A więc praca około nasion, ich ok·reśla­
nia, ·klasyfikowania, doboru (selek.cja), czyszc·zenia, kiełkowa­
nia; szczepienie zrazów, zimowanie jarzyn i owoców ew. kh 
suszenie; hodowla roślin i zwierząt pokojowych, obs·erwacje 
w terrarjach i akwarjach, porządkowanie •zbiorów roślinnych 
i zimowych, doświadczenia chemiczne i fi,zyczne, związane 

• •) Przy modlitwach rannych i wiecz.ornych czytan'ie odpowiednich 
urywków z Ewangelji, listów Apo.stol,skich, z Ojców Kościoła, .Zywo­
tów Sw. pol,skich Skargi - j.aJko nauka .głównych .za•sad wiary. 

·) Sprawa snu przy podobnem urządzeniu li czuwaniu nad d1ziećmi 

w nocy nie jest jeszoze rozwiązana nale~ycie . S. O. jest na drod:ze 
do zapewnienia dziatwie snu przy stałym dopływie ś•wieżego po­
w.iet!I'.za, .a wię1c przy nli~oo nliższej cierpło•cie po!lillieszczeń i jedno­
c.zesnem ,z.abelz,pieczenilu od zaziębienia. 

Wycieczki krajo­
znawcze. 

Prace w pomie­
szczeniach zam­

knięlycb. 
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Bell ula. 

Swlęta solenne 
l uroczystoSci 

narodowe. 

Wakacje. 
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z przemysłem rolnym i ogrod1niczym, jak operReje z dro,żdżami, 

fermentacja owoców, wytwarzanie z nich o~tu, alkoholu, prze­
tworów, wydo·bywanie cukru z buraków, krochmalu z kartofli 
i zboża, kiełkowanie nasion i tworzące się przytern produkty; 
se.kJcje anatomiczne zwierząt, bRdanie budowy wewnętrznej ro­
ślin oraz 'konserwacja otrzymanych preparatów (z·biory), pomoc 
w •pracach gospodarczych domowych i kuchennych itp. Teore­
tyczne prace w formie zabaw intellektualnych odbywają się 
naprzemian grupami w paru salach, gdzie znajdują się łożyska 
dla metod bilo- i ideopllłstycznych, p·rzytem •prace ręczne z drze­
wa, kartonu, gliny, prupki ·papier<YWej, przygotowujące róż·ne 
ma:terjały naukowe dla metody ruchowej: p:apy plastyczne, 
kalendarze, przyrządy do bRdania ·pogody, cyfry, krążki, lite­
ry itp. - Nauka języków o-bcych odbywa się w słotę i zimą na 
odpowiednich mapach, układanych na podło-dze i przy pracach 
ręcznych, związanych z układaniem map. 

W niedziele i święta w związku z ()lbrzę-dami kościellllemi, 
ewrungielją, kazaniem o-dlbywa-ją się pal"ogold•zinne r.o•zważania 

religijne, ruby i tu bezpośrednie przeżycia d•zie·ci •były punktem 
wyjś·cia d 'la nauczania, które polega nie na wykonaniu pytań 
i odpowied-zi ka:te·chizmowych, m.ied·ostępnych d'la umysłu dzie­
cięcego, ·ale na budzeniu i ·rozwijaniu w duszy d·zie·cka uc•zuć re­
ligijnych, a nadews·zystko uczuć, związanych z mił·ością Boga 
i bliźniego- fundamentu nauki Ch>rySJtusOłWej. Całe popołudnie 
świąteczne d•ziatwa spędza w środowisku rodzinnem i ()d 5-ej do 
6-ej wykończa listy i 'Pisze dzienniki. 

święta ja:k Boże Narodzenie, Wielkam:oc, BO'że Ciał•o .albcho­
dzą ·się ur<o<ezyś·cie w myśl tradycji narodowej, a więc ja:sełk.ami, 
ucztą •wigili-jną itp. - Wie·lkie roczni·ce historyc.zne ·zaczynają 
-się na:bo•żeństwem - ,,od Boga", śpiewów chó'I"a'lnych i mów o-d­
po,wi-ednich, wygłaszamych przez oj·ca rodu, wy·choiWawców 
i d·zie<:i z m~wni<cy, ·znajdują:cej się w "naszej Ojczyimie" nad 
Orłem (orzeł pl.wsty•cZ!lly na z,boczu kop.ca), pochodu po terenie 
"nas.zej Ojc.zyzny" i IWiee>wi'Inej a'kademji {godzina biesiad arty­
sty·czno~litm·ac'kich), gdzie mowa programowa, deklamacje, śp'ie­
wy, żywe obrazy ew. sceni·cZIJle produk•cje składają się na pod­
niosły i tnaSJtr,ojowy przebieg. - Obchody ta:kie, uzmysławiające 
'p'lasty.c·vnie wielkie akty przeszł·ości -ojc·zys•tej, wywołują •silne 
wzruszenia, uszlachetniają umysł i •serce i gruntują podstamy 
charakte,ru. 

Wakacje są ty•lko raz 1na rok w zimie od 15 grudnia do 
15 stycznia IW okre·sie lllajkrótszego dnia, kiedy zimno i ponuro, 
a przyroda dmemie pod powłoką śniegu i lodu. Wówc·zas i "na­
sza Oj-czyzna" i cały parlk 1Pedagogic1zny mają swój sezon 
martwy. Dzieci mogą w tym okresie opusz<:zać Zakład, nie 
uroniwszy •n:ic z ciągł,oś<ei całorocznej p>racy i ·zwiątza,nego z nią 
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programu; - natomiast święta Bożego Nar·odzenia w domu 
rodzicielskim są dla dzieci najmilsze jako święta dzieci. 

Czas le·tni, od,p:owia.Jda:j~cy wakacj-om w sz1kołach •zwykłych, 
S. O. zużytko,wuje na 'kilko,tygodniowe wyciec:z:ki 1JO kraju, tra­
ktowame jako czy;nnik wychowawezy i k•ształcą.cy (praktyczna 
na;uka geografji, hist0;rji itp. ora;z pozn·anie życia w Polsce 
wspókze-s'nej) tylko dla dzie·ci .starszych, si'lniejs·zych. Dzieci 
młodsze, słahsze, rsła·bowite nie wychodzą z c·odziennego trybu 
życia, pod•trzymując ·ciągł,ość 1pra'c w "Nas.zej Ojczyźnie" i po za 
nią, trwaj~c w c-odziennych wy;cieczkach na •folwa.:r'k, w .SQiboty 
zaś biorą udział w bliższych i dalszych wyciec•Zika<::h •po olkO'Ucy. 

Powyżej 'Skreślony •s,ys,tem wa!kac.yjny, ·ZJreduk·owany do je­
dnego miesią.ca w l"'O'ku i to tyl.k·o ·dla dzieci, 'O'PUS'zczający•ch na 
ten ·okre.s Za;kła'Cl, a więc nie przymusowy, wypływa z zasadni­
czych ·zał·ożeń wychowawczyclh S. O. Nie rprzeprac.owywują:c 

dziecka, nie narażają.c go na żadne sz'kodliw.e, nierpo!koj~ce i de­
nerwują·ce wpływy, a>le w,s,pół-o•rganizując z dziec·kiem 'pracę, je­
dY'nie ma:jącą na •ce-lu w.slzechstl'onny jego ro'zw6j, a wię·c zg·O'dną. 
z jego naturą i przyrod,zonemi mu skłonnościami, S. O. nie ma 
słusznej r ·acji wiel-okrO'tnego i długotrwałego przerywania wpły­
wu tych dolbroc•zynny•ch ·czylllników ro.zwoj'OWY'ch; •ows:zem logi­
c·zną 'koniecznością jej 011ganiza·cji jes•t uh'ZY'mać cią~głość ty;oh 
czynników i 'llie nara·żać dziecka 'na dotkliwe dl-a :niego przerwy 
w kul'turz·e ro,zwoju. 

Ciągłość kultury wychowawczej w myśl ·ciągłości mzwoju 
jest dewizą S. 0., która, co najważni€jsza, znajduje instynktow­
ny oddźwięk w duszy d?-iecka i s.taje s'ię w przed·ży.ciu potężną 
i przekąnywującą dla niego suggestją, ·że nieróbstwo wakacyjne 
jest Zlgoła n ·iepotrzebne wówczas, jeżeli całaroczna praca ży­
ciowa nie przekracza; ·sił jednostki, ale jest warunkiem nie­
odzownym jej istnienia; wzmagającego się do·brobytu; - A ja­
każ olbrzymia oszc·zędność czasu i sił jest wynikiem takiej, or­
ga:niz.acji szkolnej, która ·przez cały rok utrzymuje ciągłość 
w wychowaniu i nauce dziecka dzięki temu, ·że nie s.taje się ona 
(organizacja) nieznośnym ciężarem, aile potrzebą życia zarówno 
dla drziecka ja:k i jego przybranych rodzk6w. *) 

Obserwacja jako podłoże do obiektywnej pedagogild. 

Egzaminy, stopnie, nagrody oraz kary sztuczne itp. niepo­
kQjące wpływy są w S. O. zibędne. Zastępuje je cią.gła obser­
wacja dziecka przez wychowawców w życiu Todzinnem., gro-

') Wychowawcy S. O. mają w roku mie·s·iąc wakacyj płatnych 
w różnych porach roku bez względu na to, ż.e Zakład stlllle jest czynny. 

Wycieczki po 
kraJu. 

Syslem 
wakacyJny. 
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madnem (rod·owem) oraz w Ś'l'odowiskach realizu~ącego się dżi(n1 
cały czynu dziecięcego - "naszej O}czyźnie" i łożyskach parku 
pedagogicznego. - Dzięki metodzie łożysko•wej S. 0., ułatwia­
jącej dziecku i wychow8Jwcy ws·półwybór odpowiedniego ło­
żyska, przez które mają się przelewać strumienie wrodzonej mu 
energji i ujawniać się jakościol\vo i ilościowo, wytwarza się 
takie zcalenie dziecka ze środowiskiem, taki ścilsły, integralny 
związek, wyrażają·cy się w uczuciu przywiązania (dziecko wle­
wa swoje •życie w martwy przedmiot zabawy, o·żywia go i przy­
wiązuje ·się jak do istoty •żywej), że wkrótce dziecko żyć bez 
wybranego środowiska nie może, -pracuje, 'bawi się i rozwija 
w niem na.jchętrniej bez najmni.ej-szego ze strony wychowawcy 
przymusu. 

Wówc·zas· już samo •poddanie dziecku myśli, że nie pozwoli 
mu się na pracę w ulubionem (t. j. p,rzystosowanem do jego 
przejściowych •po.pędów i skłonności) środowi-sku, staje się dla 
dziecka dotkliwą karą. Wobec tego wewnętrznego pędu ze­
wnętrz1ny przymus i wszystkie towarzyszące mu czynniki 
(stopnie, nagany, nagrody i 1kwry it!P.) - .symho~·e wt·rętu wy­
chowawcy, stają ·się ni'epot~ze·bne. Czyn d·ziecka: płynie we 
właścilwem łożysku jak potok, często rwący, dziki, niespokojny, 
ale zawsze rzeźki, ocho·czy i swobodny., regulujący się automa­
ty·cZJnie i ·przyjmują,cy odpowiedni wyraz rozwojowy. Przy tak · 
kształtują•cym się st•osunku d1ziecka do środowisk•a, do którego 
ono lgnie całą dus,zą i ·stosunek dziecka do wychowawcy układa 
się tak szczerze i swo'bodnie, że on (wycho•wawca) ·staje się 
·z hałaśliw.ego, ZJdenerwowanego, zrzędzą.cego bakałarza cichym, 
zrównoJWażonym i pogodnym współpracownikiem dziecka, 
a 'J'lladto nieUIPI'IZedzonym,, objektyw111ym jego O'bserwatorem. 
A ta obse;zwac}a czynnej na:tury dziecięcej, swolbodnie, 
a więc sLZczerze się rozwijającej przed oczyma wychowawcy, 
jest właśnie .punktem wyjścia, naturalnem źródłem do ba­
dania istoty dzie'Cka i ·podłożem do S!Prawiedliwego ułożenia 
wzrujemnych ·sto.sunków oraz oceniania wszechst>ronnej spraw­
ności i zdolności rozwojowej. Realizując powyższe dążenia, 
S. O. prowadzi kartkowy >dziennik, w którym skupiają się 

codziennie niezależne o-bserwacje o dzi.eciach, czynione przez 
cały zespół •leć·zniczo-wychowawczy. Ustalone i rzeczowo uza­
sadnione uwagi (uogólnienia ze szczegółowych, z różnych źró­
deł pochodzących i zgodnych spostrzeżeń) o dziecku wpisuje 
się do K·sięgi Główn·e'j, zwanej "Obserwaitorjum", gdzie każde 
dziecko ma swój r8Jchunek. Oprócz spo·st>rzeżeń wpi,suje się 
róWnocześnie doświadczenia, t. j. wyniki obserwacyj w zmie­
nionych warunkach łożysk i pracy, do czego :nastręcza się 
ciągła sposobność przy >bogactwie środowi·sk i bardzo zróżnicz­
kowanych c·zynnościach dziecięcych. - Co miesiąc dziatwa jest 
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ważona i mierzona (długość, szerokość raminn z uzupełniami 
pomiarowemi według Strat'za i v. Pirquet'a, siła, pojemność 

płuc (żywotność). - Co kwartał ew. częś•ciej w razie potrzeby 
badany jest przez lekarza zakładowego ogólny stan zdrowia 
dzieci, porównywany z badaniem wstępnem. Przed opuszcze~ 
niem Zakładu przez dziecko leka·rz dokonywa badania kol'lco­
wego. Wyniki po·wyższych badań, spisywane na kartkach służą 
jako materjał do o-dpowiednich zestawień, krzywizn itp. na 
kacrcie dziecka w "Obserwatorjum". - Tak się w ogólnych za­
rysach tworzą. źródła, z których systematyzują się testy czyli 
"zgłę'bniki r·o•zwo•j<owe so•map·sychiczne" S. O. dla· każdego dzie­
cka. - Dla 1poró1Wna1nia •s,t-oso:wane są tes•ty Bine-t'a i inne. 

Drugą kategorją do•wodów, rzuca.jących światło na rozwój 
dziecKa są odpowied'll'io usystematyzo-wane prace ręczne, t. zw. 
pomniki pra;cy dziecięcej indywidualnej i zbiorowej w "naszej 
Ojczyimie", na łożys.ka·ch parku pedagogicznego, w zbiorach 
i w stałej wystawie prac dziecięcych. Są to testy materjalne. 

Trzecią kategorją dowodów są dzienniki i ko.pje listów 
dzieci. Są to zgłęlbni•ki intTospekcyjne, stwierdzające rozwój 
stosunku "ja" dziecięcego (budzącej się świadomości) do jego 
stanów wewnętrznych. 

Jak widzimy z powyższych rozważań, S. O. dzięki swoistej 
organizacji s woj ej umożliwia stałą., codzienną ohserwacj ę 
dziecka, prze·z co staje się praktyczną ·pllłJcÓwką seminaryjną 
dla wycho•wawców nietylko pod względem dydaktycznym jako 
źródłó o-ryginalnych metod wychowawczych i nauczających, 
ale i ·pod względ-em psychologicznym jako ognisko• barlań ·soma-
psychicznych i źródło materjałów pedologicznych. • ) · 

Badania dzieci no•wowstępujących i o-puszczających S. O. 
o-bejmują całą. somapsychę •) dziecka. 

1. 

Pojęcie zła i dobra w rozwoju i płynące stąd zabiegi 
wychowawcze. 

Dzięki czujneJ 1 wielostronnej obserwacji d·ziecka oraz · sy­
stemowi metod pedagogicznych i dydaktycznych, przystosowu­
jących się do jego. natury, S. O. stwierdza, że zło, ·przypisywane 
dziecku przez rodziców, wychowawców i nauczycieli (dobro 
pomija się zwykl-e milczeniem, jako objaw naturaJny) jest naj­
częściej wynikiem nieracjonalnych wpływów tychże rodzi­
ców itd., wynikających z niedostatecznej znajomości natury 

' ) "Obse-rwatorjum" i związane z niem prace organkw.cji metod 
psychologicznych i źródeł pedologi cznych prowadzi w S. O. odpo­
wiedni!() wykształcona osoba. 
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dziecka i jego potrzeb, z niedoceniamia faktu , że zjawiska zła. 
i dobra w rozwoju jako płynne, nietrwałe, przemijające i ży­

. wiolowe wymagają zasadniczo różnej oceny, jak te same zja­
wiska w życiu człowieka dojrzałego. 

Sztucznie wywoływane i hodowane "przestępstwa' ' dziecka, 
iJędące wynikiem przymusu zewnętrznego, niedha·lstwa, obo­
jętności, koszarowego otoczenia, nieracjonalnej ideologji, złego 
przykładu starrszych, za które dia ratowania powagi wycho­
wawców pokutują niesłusznie dzi·eci jak np. nieuwaga, niechęć 
d-o nauki i jej skutki, nieszczerość, kłamstwo , upór, kradzież itp. 
występują wówczaJs, kiedy dziecko zmuszone jest żyć i działać 
wbrew przyrodzonym skłonnościom., wbrew prawom rozwoju. 
Takie i tym podo·bne oddziaływania "złe" są właściwie reakcja­
mi natury ·przeciwko bezmyślności, powierzchownej obserwacji 
i zaślepieniu wychowawców, przy pomocy których to reakcyj 
dziecko omij.a "kamienie rzucrune mu pod nogi" i rwie się choć 
kręteroi ścieżynami naprzód w myśl praw rozwoju. Za tego 
rodzaju objawy wi.nien 'być sądzony i kara.ny wychowawca. 
S. O. wprowad•za też t. zw. sądy seminaryj•ne, na których błędy 
wychowawców są ·poddawane analizie przez zespół wychowaw­
czy; co jest karą i nauką zarazem. - Częs,to też jakiś objaw 
dziecka, uważany z punktu widzenia wychowatwcy za "zły" , 

jest dla dziecka 'koniecznością rozwojową, a więc zjawiskiem 
. naturalnem, któr·e nie tępić, ale tolerować, a n'awet po•pierać 
wypada np. choćby nadmierna ruchliwość i żywość. - Czasem 
"zło" jest wynikiem chorobliwej konstytucji dziecka, a więc 
nienormalnej skłonności (np. kradzież cukru w czasie cukrzycy 
i związanego. z tą. chorobą głodu cukrowego), nierównomier­
nego rozwoju dziecka (np. onanizm jako· o;bjaw przedt-wczesnej 
dojrzałości narządów :płciowych wskutek sied·zącej pracy) lub 
niedorozwoju (np. zła wymo·wa). Z powyższ)"Ch rozważań wy­
pływa., że czę~to taJk zwane o•bjawy "zła" u dzieci są tylko złem 
rz.ekomem, a na:wet dobretn w z!na.czeniu ro·zwojo·wem, że nie 
są winą dziec•ka, U!le wynikiem przyiCzyn od nie:g·o niezależ­

nych. - Czy w ·stosunku da. powyższych •kaJtegoryj zboczeń 

dziecięcych słusznem byłoby stosować kary? Organizacja śro­
dowisk wychowawczych, odpo:wiad•ają.ca naturze dziecka i po­
tnebom jego· rozwoju, czuwanie wychowawców nad prawidło­
wością swego. stosunku do· dzieci (dobry przykład) i s•tała ana­
liza własnych uchybi·eń i nietaktów, cora,z głębsze wnikanie 
w przejawy rozwoju i ich znaczenie dla d·ziecka, leczenie cho­
robliwych stanów dziecięcych i metodyczne usuwanie obj.awów 
niedorozwoju, a więc przeciwd•ziałanie za1wiązkom zła - oto od­
powiedź S. O. na powyżs·ze pyta;nie . Złem w dziecku i w jego 
otoczeniu jest to wszystko, ·co hamująco lub pacząco wpływa 
na rozwój, z tej racji zabiegi S. O. skiero.wane są: 1) na za.po-



bieganie temu złu ew. usuwani.e go w zarodku: np. dłubaniu 
w nosie, ogryzaniu paznokci itp. zapobiega się przez dostar­
czanie dziecku s·tałego zajęcia w celu wyłado•wania nadmiaru 
energji w pożytecznej pracy ręcznej (za;biegi somapsycho­
hygieniczne), 2) na zmianę środowisk, które zło hodowały, na 
środowiska, które S1Woim w:pływem wywołują jego zanik (za­
biegi biosferyczne), 3) na uświa:damianie o istocie zła i jego 
niszczących wpływach i na wprowadzenie dziecka w czynną, 
samodzielną walkę ze złem o-raz na pomoc w pokonywaniu 
trudności, związanych z tą walką. - W tej ostatniej kategorji 
zabiegów, stosowanej do dzieci s·tarszych, gdzie zło nie wybucha 
za,zwyczaj żywiołowo, ale wy·stę·puje z premedytacją oraz gdzie 
wola i zdnlność panowania nad sobą są znaczniej rozwinięte, 
ni.eocenionemi czynnikami pomo.cniczemi s·ą spowiedź rodzinna 
(poufne zwierzenia wobec przybranego ojca lub matki) oraz 
dziennik, w których dziecko d·ohrowo.lnie otwiera własną duszę 
i staje się s~amq s·ędzią swoich błędów ('zabiegi introspekcyjne 
i psychoanalityczne). 

W uzupełnieni-u powyższych z·abiegów zwalczania zła, t. zw. Sijdy. 
bezkarny,ch, S. O. wprowadza Ol'ganizację ·sądo'wą, połączoną 

z karalll1i na,turalnemi (zrubieg społeczny). - Sądy są rodzinne, 
odbywające się w obrębie rodziny, do której dziecko należy 
i rodowe (apela.cyjne), d•o których wycho'\va,wcy się udają, kiedy 
zło nie ustaje i szkodzi całej rodzinie, jeżel'ii zło wywarło· wpływ 
na dziatwę innej rodziny, kiedy zło było wypływem ca,łej gro-
mady dziecięcej lu'b wres,zcie kiedy wyro'k sądu .rodzinnego był -
nie·zadawalający. Osta,tecZ'nym s·ądem bezapelacyjnym jest try­
bunał. - W .sąda·ch ro-dzinnych •sędzią jest jedno ze sta'l"szych 
dzie·ci z wyboru. Czuwa nad są;dem, jego. -przebiegiem i wyro-
kiem jako radca prawny - ojciec lub ma.tka rodziny. W są-
dach rodowych ·przyjwują udział sędziowie sądów rodzinnych 
i wybierają z pośród s-iebie przewodniczącego s·ądu i sekre-
tarza. Radcą prawnym jest jed.en z wycho•wawców, wyhi'erany 
·przez sędziów i wycho•wawców. 

Do trybunału należą przewodniczący sądu rodowego, sę­

dziowie s·ądów rodzinnych jako ławnicy (rodzaj ·~ądu przy­
sięgłych). Jednym z r:adców ·prawnych jes•t wychowawca, z któ­
rego rodziny sprawa ·pochodzi i radca są:du rodowego. Prze­
wodniczy temu sądowi dyrektor S. O. (oJciec rodu). Sądy 
w S. O. cieszą się uznaniem i poważaniem dzied; odbywają się 
względnie rzadko. Częs•tsze są rodzinne: wyraJbiają one w dzie­
cia-ch poczucie sprawiedliwości, cywilnej odwagi i niezależnośC'i 
obywatelskiej. - Protokoły sądowe prowadzone są przez ·sekre­
tarzy pod opieką wychowawców i sta:no.wią 'materjał o·bserwa­
cyjny, wprowadzany do 'księgi głównej (porównaj str. 32). 
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Współdzielczy charakter metod wychowawczych S. O. 

Cała organizacja S. O. po-lega na współdiielczości pracy i jej 
owoców. 'Vspółdziałanie dziatwy wraz z przybr.anemi rodzi­
cami w urządzaniu .środowisk rodzimnych i rodowych, ich do­
~konaleniu, upiększaniu i podno.szeniu ich wartości wycho­
\Yawczej (dorm i ogródek rodzinny, dom rodu i ich we­
,,·nętrzne urządzenie), praca gromadna praktyczna i teoretyczna 
w "naszej Ojczyźmie" i na łożyskach parku pedagogicznego, 
prowadzenie hurtowni. materjałów potrzebnych _dzieciom jak 
nasiona, narzędzi•a, pomoce szkolne itrp., (charakter codziennej 
pracy w S. O. ujawniony w planie tygodniowym, po:równaj 
str. 24) - wszystko to ma wyraźne cechy ws.pólnoty. Dziecko­
jednostka pracuje zawsze i wszędzie w obręb~e S. O. w poczuciu 
związku z gromadą i dla. gromady w duchu oddania ·swej indy­
widl,lalnej wytwórczości dla rodziny i rodu. - Ten stały na­
strój wychowawczy w kierunku wsrpół·prac'y, ws·półprodukcji 

i współdzielenia się jest szczególnie cenny dla Po•lski, w której 
cała przyszł-ość nas·za jako narodu, owa potęga, cementująca 

wszystkie klasy w jednę świadormą swej wspólnoty całość, or­
ganizować srię musi· na podłożu szeroko pojętej współdz'ielczości. 
W takim nastroju budzi się i ro.zwija współdiwięk zgody, go­
torwość cLó poświęceń, zmys.ł org.anizacyjny i moralny oraz duch 
O·bywrutelski - •Cechy tak niezbędne dla ugruntowahia nieza­
leżności i potęgi naszego narodu. - Szczególnie sy'nteza środo­
wiskowa "nasza Ojczyzna" i praca gromadna, podejmowa.na na 
jej terenie jest przeniknięta stygmatami współdzielczości, 

opanowującej tę dziecięcą Polskę. - "Czem skorupka za młodu 
nasią:khie, tern na starość trąci" mówi rozsądek naszego narodu; 
jakie tedy .przedżyde dziecka w o.brębi.e "naszej Ojczyzny" 
resp. S. 0., takiem będzi·e i ży·cie dojrzałych jej wychowańców 
w Polsce. W tym ·podstawowym objawie zgodnej w~pół·pracy 

rodzin zes·połony·ch w gromadę rodową dla współrealizowania 
jednego z naj donieślejszych ideałów ludzkości - ro·zwoju · 
dziecka upatruje też S. O. jednę ·z najpotężniejszych dźwi•gni 
wycho·wawczych w odrodzeniu . na•szego narodu. 

Do jakich systemów pedagogicznych doby współczesnej zbliża 

się S. O.? 

Szukają·c w swoich niezależnych od dzisiejszej s•zkoły po­
s·zukiwaniach ·punktów oparcia w zjaw'iskach WY'Chowawczych 
żywej :przyrody i budując ~ały swój sys<tem na ·podstawach 
biolog1czny~h, S. O. zlbli'ża slę do tych oryginalnych S·zkół, sy­
stemów i metod, które •w swo.kh założeniach i ich praktycznej 
realizacji •lkzą się z maturą 'dziecika. 
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Otóż "Case dei bambini" i cały system wychowawczy Mon­
tessori jako typ, szukający równie·ż . zbliżenia z przyrodą, dalej 
University Elementary School Deweya w Chicago, który P'Od 
wpływe~n Stanley'a Halla, biologa-wychowawcy, doszedł do 
swoich pedagogicznych koncepcyj drogą analizy psychologicz­
nej i streszcza · te płodne dociekania w syntezie: "Uczyć się? ... 
N·iewątpliwie , lecz żyć przedews·zyst·kieri1., uc·zyć się zaś przez to 
ży.cie i w związku ·z niem". (ob. str. 15 pracy: "J. Dewey. Szkoła 
i d·zieC'ko"), wreszcie ~·zkoły pracy Ker~schensteiner'a, jak­
kolwie·k może więcej zawo-dowo ni<ż rozwojowo nastrojone, 
mają najwięcej styc•znych ze Szkołą Od'l'od<zenia. ' ) Natomiast 
patrjotyczne cechy S. O. wylbi.tnie ją od tamtych wyrozmaJą. 
Jestto zjawisko całkiem naturalne. Systemy te i· S. 0., opie­
rając się na bio1l{)gji wychowawczej i realizując na tej wspólnej 
podstawie ogólnoludzki ideał wychowawczy - rozwój dziecka, 
zbli•ia.ją się ku sobie, wykazują zaś rozbieżności, o ile kroczyć 
zaczną swoistemi szlakami -kultury wychowawczej, właściwej 
własnej rasie i. własnemu narodowi. 

Jakie dzieci kor.zystać mogą ze Szkoły Odrodzenia? 

Dotychczas S. O. zarówno na gruncie szwajcarskim w Vevey 
oraz w s'kromnych jak dotąd poczynaniach swoich w kraju, 
przyjmowała i przyjmuje (z nieliczneroi wyjątkami ) dzieci, po­
trzebujące intensywniej s z ej kultury leczniczo-wychowawczej 
i przystawania się do ich indywidualnych potrzeb, a więc dzieci 
z somatycznemi i psyc'hicznemi niedomaganiami, wrodzonemi 
czy nabytemi, a przez to trudne w domu i szkole zwykłej. 

Ten reparacyjny charakter dla S. O. jest tern bardziej wska­
zany, że w kraju naszym odczuwa się brak podobnych zakła­
dów, a nadto jej metod+' bioplastyczne, liczące się z zasadnicze­
mi zjawiskami rozwoju oraz oparte na ideologji "biologicznej 
i narodowej posiadają moc odradzającą na dziatwę powyżs,zych 

kategoryj ... ) -Czy jednak niezależ'nic od rzfllpełniania tej dotkli­
wej dla kraju luki S. O. jako typowa organizacja wycho•wawcza, 
której główne podstawy i metody skreślone zostały wyżej, nie 
posiada danych. aby stać się jednym z wzorów dla refo·1·my 

') Organiczrny związek typu S. O. z kullurą wychowawczą narodu 
ora•z indywidualne.mi i spo ł ecznerui jej przejawam~, skrystali,zoiWa­
nemi w .sytStema.ch I\:onams'ki·eg·o, J(rOtmJ.irsj•i Eduka,cyjnej i w ideologji 
ralej plejady wychowawców polskich, wymaga głębszego uzasadrnie­
nia w specja•lnej pracy, poświęcone j temu ,zagadnierniu. 

· ' ) O tern świadczy dziesięcioletnia działalność S. 0., o wat·tośc i 
której wypowiadali się w różnych fazach jej rozwoju rod•zice i d,zieci , 
będące pod jej '';rażeniem , e\\·. krótszym lub dłuższym jej wpływem. 
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n8iszego s•zkolnictwa, czy JeJ rodzinny i s·połeczny charakter, 
czy jej dążność w ks·ztałceniu rozwijającej się is·toty ludzkiej 
według odwiecznych praw przyrody, czy ta jej kultura wycho­
wawc·za, której nacze•lnem zada;niem jest czynna pomoc w od­
twarzaniu, potęgo.waniu i umacnl.aniu w dziecku polskie-m 
cennych pierwiastków duszy narodowej przy jednoczesnem le­
czeniu jej (duszy) wad · klłlrd•ynalnych w momenta;ch kh powsta­
wania - na to niech odpo·wiedzą c.i, którzy zainteresują się 

głębiej pracą 'niniejs•zą. Jedno wszakże jest pewne i z tego za­
ł{)żenia wycbodzi równie•ż i p. Ma:rja Monte.sO'ri w swojem 
obs·zernem studjum: "PMagogie Scientifique", La·rousse, Paris 
(oba·cz pierwsze ro-L"Jdziały tej pracy), że jeżeli ja;kaś metoda lub 
system metod pedagogicznych WY\viera. na dzieci upośledzone 
fizycznie .c·zy duchowo, wpływ odradzający, to wyni'ki z zastoso­
wania takich metod czy systemów do dzieci no-rmalnych i zdol­
niejszych lbędą o wiele wydajn'iejsze. Tego do·wiodła pani M. 
w wyni•kach praktycznych "Case dei barnbini", równolegle zaś 
a niezależnie ujawniła ·to dotychczasowa działalność Szkoły 

Odrodzenia. 

Przystosowanie wychowywanych przez S. O. dzieci do wymagań 
p·aństwowych pod względem szkolnym. 

Głównem za;daniem S. O. jest czuwanie nad rozwojem 
cl·ziecka i cała organiza;cja wycho1wawcza instytucji oraz jej me­
tody dydaktyczne podporządik·owują się temu naczelnemu za­
gadnieniu. Poza tern zasadnic1zem stanowiskiem cała dotych­
czasowa działalność S. O. \polega pneważnie na. stosowaniu 
za'biegów lecz;niczo-wychowawc!Zych (<Ortosomat)'lcznych i orto­
p·sychkzny•ch) z nieodłączną od nich indywiduali•zacją. 

To zadan'ie S. O. zrodziło konieczność s•zukania i stosowa­
nia swoi·stycl~ dróg, odbiegających Qd .programów i metod ·szkół 

zwykłych, W rezultacie zaś wywołało ·potrzebę ·przystOSQwywa­
nia młodzielży dojrzewającej do wymagań, związanych z egza­
minami pa.ństwowemi. - Na ra•zie S. O. rozwiązuje to zagadnie­
nie w ten sposób, że lieząc s•ię ze strunem zdra.wi.a, zdolnoś·ci, 

zamiłowaniami dzi.ecka, oraz z jego- wolą w swobodnym wy­
borze zawodu, stara się ułrutwić mu przygotowanie do . od'po­
wiedniego egzaminu państwowego. - To bierne poddanie się 

wymaganiom państwowym nie jest oczywiście ostatecznem 
rozstrzygnięciem tej doniosłej dla S. O. SIPrawy i dla wychowy­
wanej p~·ze·z •nią clz:iatwy. *) 

' ) Na .zasadzie koncesji władz svkolnych z czerwca rO'ku 1924 
S. O. zyskała pra;wo wydawania świadectw z ukończenia jej w za­
kresie siedmioklasowej szkoły pO'W• ze chnej . W miarę rozwoju S O. 
starać s·ię ·będ•z'ie o więks•ze prawa. 
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Krótka historja Szkoły Odrodzenia. 

S. O. jako uzdrowis·ko leczni·czo-wycho·wawcze dla dziatwy 
polskiej ohojej płci, niedomag.ają·cej na ci·ele i duszy, powsiało 
w roku 1909 w stacji klimatycznej Vevey {franc. Szwajcarja) 
w pobli·żu Montreux i Lozanny. Wy.bór Szwajcarji 'był wówc·zas 
jedynie wskazany ze względu na niemomość założeni·a ·pod 
żadnym z trzech za•borów placówki oryginalnie pomyślanej 

i zdą;żająceoj do skrystalizowania typu wychowa wczo:..szkolnego. 
Ins tytucja, której fotografja załączona jest na str. 40, prospe­

mwała pomyślnie, przywracają;c pow:i,erzonej so•bie dziatwi·e 
zdrowie, rozwijając jej umysł i naprawiając wady chrurakteru, 
jak to dosadnie kreśli ustęp listu jednego z wychowańców: 
" ... Zakład zarówno ·pod względem fizycznym jak i moralnym zu­
pełnie mnie odl'O'dził; wszedłem do Za:kładu karłem pod ·ol~ oma 
względami - wyszedłem normaln)nm chłopcem"... To samo 
stwierdza wyjątek ze spravvozdania ojca jednego z wychowań­
ców S. O.* ) 

W okresie sześcioletniego istnienia S. O. w Vevey zaz·nac·zył 

się jej zdecydowany charakter, jak to widać z artykułu j-ednej 
z mate<k, drukovvanego w świecie roku 1913 (patrz tekst 
ste. 15) i ro•zwinął się w całej 1peł>ni jako· t)~p, lktó<rego wy­
raz uwydatniony jest w tej .pracy. Wo-jna położyła lu·es 'tak 
pomyślnie i dla dziecka polskiego dobroczynnie ro•zwijającej 

się działalności S. O. Oden.vanie od swego. naturalnego źródła 
- kraju ojczystego, któr.ego na dalekiej ale gościnnej obczyźnie 
była wiernem odbiciem, prowadziła 1% roku wojny nienor­
malny, suchotniczy żywo-t i ·zamarła w końcu roku 1915. W roku 
1922 z·mart'\vych·wstała po siedmiolet-niej przerwie· w odrodzonej 

' ) Wy ciąg z listu oj.ca Dr. med. Z. oz d . 4. ~- ·24 r. o synu •po ~·ocznym 
pobycie ·W Szkole Odrodz-enia. Ob eJ'wacja oj ca trwał·a 6 tygodni 
11· czasie z•imowych wakacyj . 

... ,.Sen i apetyt d obry. Skarg na ból e gł owy nie sły•szałem. Wogóle 
n"ie uskar.ża się na żadne dol egl<iwośc i. -(Przedtem •Sil·ne bóle głowy 
i d•rgMvkii epi·lep toidiaJI.ne. D1·. J . G.) ... Gadlatl •irv,·o ść i '\v1.rąoanie <się 
do rozmo'\vy mniej sza... Spoważniał. myśli o s•wo.jej przyszłości, 

pragnie s·ię uozyć ... Z ·rozrzut.nego. stał się osz czędny ... ż,adnych złych 
skłonności nie zauwa-żyłem: zdaje mi się , że nie •kłamie i ruie rusza 
cudzych rzeozy. (Skłonność do przyswajania sobie cudzych rzeczy 
była wyraźna.) ... Uprzejmy, usłużllly, serdeczny, rn.a dobre· serce. 
wd<zięczny za okaz·1mą mu pomoc i zajęcie .się ndm : dla Państwa ma 
dużo wld·zięczności i odzywa się o Wa·s ,z wielkiem uznamiem ... Stres•z­
czając się mus·zę po-wiedzdeć. że Staś pod każdym względem bardzo 
się poprawił, co mi pozwala mteć nadrzieję, że może ,z niego będzie 
uc.zciwy człowiek i niezły pra cowruik. Wy,syłając go teraz, oddaję go 
pod opiekę Sz. Kolegi i proszę o dalszą pracę na•d n-im. d-ziękując za 
dotych czasową i za otJ,zyma'!le wyniki " ... 
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ojczyźnie na gruncie Wielkopolski (Ostrowie pod Wieleniem, 
obecnie Wieleń) i stara się o przybranie przedwojennej postaci 
i szerszego zakresu działania. W tym zaczątkowym okresie 
istnienia w ojczyźnie S. O. uzyskała w czerwcu r. 1924 zatwier­
dzenie władz szkolnych. 

- K0 1 lEC. -

OlJJ'~Z jednej z no.jpiękniejs.zych miejscowoiŚci w Eut·opie. \V głębi 
wspaniała scenerja doliny Rodanu; na przedzie Leman; na jegn 
pt·awym, słon~znym brzegu m. Vevey, a na wzgórzu wśród winnic 

(str. lewa obrazu ) Uzdrowisko S. O. 

CZCIONKAMI DRUKARNI POLSKIEJ T. A. W POZNANIU. 



Wykłady Powszechne 
Uniwersytetu Poznańskiego. 

Nr. 1/2. Dobrzy~ki Prof. Dr., O kolędach 1,-

Nr. 3. Szychliński Fr.f Pochodzenie dzisiejszego kraj-
obrazu Polski, z 15 rysunkami i l mapą - ,50 

Nr. 4. Marcinek St. Major, Wojsko polskie w dobie 
powstania 1830/31, z 9 rysunkami -,50 

Nr. 5.- Zaleski Bohdan, Prof. Dr., Budowa Wszech-
świata, z 8 rysunkami . -,50 

Nr. 6. Galecki A., Prof. Dr., Budowa Materji, z 10 
rysunkami . . . . . . . . . . . . . . . -,50 

Nr. 7. Korczyński A., Prof. Dr., Synteza organiczna 
w pracowni chemicznej i przyrodzie . . -,50 

Nr. 8. Friedberg W., Prof. Dr., O wulkanach -,50 

Dals~ tomiki w przygotowaniu. 

Wydawnictwo 
Księgarni Uniwersyteckiej 

FISZERA i MAJEWSKIEGO 
w Poznaniu ... --



FISZER I MAJEWSKI 
Księgarnia Uniwersytecka T. z o. p. w Poznaniu. 

Abraham, Wł., Prof. Dr., Dante jako polityk i publicysta 
Bernheim H., Automatyzm i Sugestja . . . . . . . 
Bossowski, J. S., Dr., Ewolucja postępowania dowodowego w pro-

cesie karnym . . . . . . . . . . . . 
Cannan, Edwin, Prof., Bogactwo wraz z dodatkiem o pieniądzu ­

p rzekł. z angielskiego p. J. Puzynianki pod red. prof.·E. Taylora 
Cieszkowski, A., Ojcze Nasz, wydanie now e, zupełne, Tom 1-lll 

- O ochronach wiejskich. Wydanie IV . . . . . . 
Ciświcki, T., O Naczelniku Państwa i prezydencie Rzeczypospo-

litej polskiej . . . . . . . . . . . . 
Dalski, Zb., Wpływ losów waluty polskiej na życie gospodarcze 

- ,50 
4,-

4,-

6, -
25,-
1,-

2,-

Zachodniej Polski . 3, -
Eisner, (Napolski) , Podręcznik stenografii według systemu Stolze-

Schrey, Wydanie IV . . . . . . . . . . . 
Enc,.klopedja prawa obowiązującego w Polsce, praca zbio­

rowa przy współudziale profesorów uniwersytetów polskich 
pod redakcją profesora Dr. A. Peretiatkowicza l i ll . po 

Gide, K., Prof., Zasady ekonomji politycznej, wyd. VI (z XXIII wyd. 
· franc, przetłom i opracowane przez prof. Dr. E. Taylora! 
Jakubski 1 A., Dr., Z tajników życia, stosunki i zależność org~-

nizmu od otoczeni a . 
Janet1 P., Historja doktryn politycznych wraz z historią filozofji 

prawa 1/ ll . . . . . . . . . . . 
Kasprowicz, B., Przemysł spirytusowy w b. dzielnicy pruskiej . 
Kołaczkowski, St., Dr., Stanisław Wyspiański . . . . . . 
Konstytucja Rzeczypospolih-j Polskiej i ważniejsze ustawy 

polityczne, wydał prof . Dr. A. Peretiatkowicz, Wydanie !li 
Kosłr2 ewski, J., Dr., Wielkopolska w czasach przedhistorycznych 
Krzyżanowski, A., Prof. Dr., Nauka skarbowości 
Lehr-Spławiński, T., Prof., Zarys gramatyki języl1a staro-cer-

kiewno-słowiańskiego . . . . . 
Lu-tosławski, W., Bolszewizm i Polska 
Majewski, E., Prof. Dr, Kapitał, rozbiór podstawowych pojęć 

gospodarczych . . . . . . . . . . . . 
Mickiewicz, A, O życiu duchowem, z pism, przemówień i listów, 

zebrał Prof .Or. St. Pigoń . . . . . . . . 
Namysłowski, B., Prof. Dr., Repetitorjum z anatomji roślin 
Ohanowicz 1 A., Prof. Dr., Zarys prawa cywilnego byłej dz. pr. 

1,-

6, -

12,--

4,-

12, -
3, -
6,-

6, -
12,-
10,-

3,-
1,-

2,50 

1,50 
2, -

c z. l. Nauki ogólne, cz.l . Zobowiązania, c z III. Prawo spadkowe po 4, -
Peretiatkowicz, A., Prof. Dr., Państwo spółczesne, Wyd. V 4,-

- · Filozofja społeczna Jana Jakuba Rousseau' a, Wydanie 11 5, -
- Zarys encyklopedii prawa, jako ws.tęp do nauk prawnych -,60 
- Prąd nowy w prawoznawstwie (Ustawa a sędzia) . - ,75 

Rubczyński, W., Dr., Filozofja życia duchowego 24,-
Rutkowski, J., Zarys gospodarczych dziejów Polski 5, - -
Scbramm, J., Podręcznik analizy chemicznej jakościowej . 6,-
Stelmachowski, Br., Zarys procedury cywilnej l 4,-
Sułkowski, J., Szczegóły historyczne tyczące się wojny polsko-

rosyjskiej na Litwie 1792 roku 
Sobeski, M., Prof. Dr., Filozofja sztuki . . 
Znamierowski1 Cz., Podstawowe pojęcia teorji prawa l . 
Włodarski, Fr., Prof. Dr., Geometrja analityczna płaska 
Winiarski, B., Ustrój polityczny ziem polskich w XIX w. 

2,60 
10, -
4, -
8, -
8, -
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